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Obalić prezydenta republiki francuskiej, 
osadzić na jeg o  miejsce oportunistę Waldeoku- 
Rousseau, któremu podług zw yczaju , człon 
kow ie gabinetu Bourgeois’a oddaliby swe teki 
do dyspozycyi, a on pow ołałby juz inne mi- 
ni stery um —  to stało się celem panamistów 
i boaaparty3tów, odkąd oni się przekonali, 
ze nader zręczny Bourgeois, któremu w różo
no najwięcej miesiąc urzędowania, utrwala 
się coraz m ocniej, przetrwa całą sesyę parla
mentarną, a po je j zamknięciu w ytoczy spra
w ę panamską na nowo, aby zapracować na 
tytuł w ielkiego puryfikatora. D ziś utrzymują 
w  Paryżu, że znana afera z Artonem  i m ini
strem sprawiedliwości Kicaniem , była dzie 
łem ich  intrygi, mianowicie, źe to oni sfałszo
wali list Riearda, o którym  m ówił przaa lon
dyńskim  sądem adwokat Newton, i że ich  a- 
gentem był Lefeyre, który w oził ów  list do 
Londynu i konferował z Artonem. W edle pa
ryskich pogłosek, dopuszczono się tu takiej 
nikczenmości, jakiej jeszcze świat nie widział, 
& jeśli jej się nie dopuszczono, to zawsze spo
dlenie w niektórych sferach paryskich doszło 
do nadzwyczajnego stopnia, skoro fantazya 
może tw orzyć takie pogłoski. B o posłuchajmy 
tylko, co opowiadają. Kiedyś, przed laty, Le- 
fevre, trawiony gorączką bogactw, był agen
tem giełdowym , rew olwerowym  dziennikarzem, 
najm ował się jako tajny agent policyjny i 
wreszcie zarobił kilkadziesiąt tysięcy franków. 
W ów czas wspólnie z jakim ś innym  aferzystą 
wydzierżaw ił jeden z m ałych teatrów i cały 
majątek w łożył w  przygotow anie nader stra
szliwej sztuki, w  której najczarniejsze zbro
dnie piętrzyły się na niesłychanym  spryoie ło- 
tKOWsrim. Niezmiernie efektowne dekoracye 
m iały podnieść złudzenie optyczne widzów, 
a worek Lefevre’a w ypełnić niezłudnem zło
tem. L ecz zawód był zu p e łn y : publiczność u- 
znała, że na scenie zadużo jest ohydy, więc 
sztuka upadła, a Lefevre zbankrutował. R zu 
cił się wówczas do A fryk i i handlował z po
czątku kością słoniową, a potem niew olnika
mi. Szło mu nieszczególnie, w ięc raz po raz 
zaglądał do Francyi, aby się przekonać, czy 
nie ma tam jakiego interesu, k tóryby odrazu 
dał bogactwo. Otóż pewnego razu —  a było 
to wówczas, gdy  A nglia  wojowała z Zulusa
mi w  tej zaś kampanii brał udział syn Na
poleona III książę Ludw ik (Lulu) —  nawiązali 
z Lefevrem  stosunki różni wybitni republika- 

szefowie lóż masońskich, późniejsi m imme.
strowie i p&namiśei. Z tych-to czasów zna 
się cn  z wielu dzisiejszym i dygnitarzami, a z 
Bourgeois’em i Ricardem  żyje nawet w  przy
jaźni. Ci różni republikanie, powodowani „ra- 
cyą stanu“ , potrzebą pańitwową, względam i 
na pomyślność republiki, nakłonili Lefevre’a, 
jako znawcę afrykańskich stosunków, aby tak 
urządził, iżby książę Lulu już m e w rócił z 
Zululandu. Z grubo wypchanym  workiem L e 
feyre odjechał do A fryk i i jak tam działał, 
to dotąd jest tajemnicą, jak również nikt na- 
pewne nie wie szczegółów  śmierci ks. Lulu : 
z plutonem żołnierzy w yjechał z  obozu na 
polowanie, bo w okolicy nie przypuszczano 
istnienia niep zyjaeiela —■ w yjechał i n ic w ró
cił. WKrótoe potem on i w szyscy jeg o  żołn ie
rze znalezieni by li bez życia. Oto taki L e 
feyre do dziś służy tym, którzy mu płacą. 
Jego dawni sojuszuicy, późniejsi panamiści, 
najęli go, aby skom promitował ministra spra
wiedliw ości Riearda On tedy wziął od m ego 
list rekom endacyjny do przebyw ającego w  L on 

dynie szefa francuskiej tajnej p o lic ji  Coche- 
forta, bo jako dziennikarz chciał w idzieć się 
z Artonem. List ten rozpieezętowuł i chara
kterem Riearda napisoł taki, o jakim m ów ił 
Newton. Potem  prawdziwy list oddał Coche- 
fortow i i tak dostawszy się do uw ięzione
go Artona, pokazał mu list sfałszowany. Całe 
obraohowanie w  tem łotrostwie oparte było  na 
przypuszczeniu, że Rieard odrazu upadnie, a 
z nim razem gabinet Bourgeoisa, następny zaś 
rząd już nazawsze zasłoni tę sprawę. To się je 
dnak nie udało, bo izba deputowanych uw ie
rzyła Ricardow i, iż takiego lis tu , o jakim  m ó
w ił Newton, nie pisał.

Ozy to wszystko prawda? --- o tem w ca
le sądzić nie możemy. U nas to uchodziłoby 
za utwór fantazyi bezgranicznie zuikczem uio- 
nej, ale ja k  jest we Francyi, o tem trudno 
sądzić z daleka. W  każdym  razie, jest cha- 
rakterystycznom dla tamtejszych stosunków 
obyczajow ych, że w Paryżu m ówią o takich 
ohydnych rzeczach, jakby o czemś zupełnie 
pospolitem. Z  dalszego ciągu przekonają się 
czytelnicy, że granicę podłości odsunął świat 
republikański niezmiernie daleko. Dotąd by ły  
pogłoski, teraz zaczynają się faktR

Nie udało się obalić Bourgeois’a, —  po
stanowiono Faure’a. Po w yborze now ego pre
zydenta republiki, nastąpiłoby nakazane zwycza- 
j-.m parlamentarnym złożenie tek przez m ini
strów gabi etu Bourgeois’a, a n ow y prezydent 
którego już upatrzono w op&rtuniście adw oka
cie W&ldeek-Rousseau, pow ołałby inny gabi
net, już oportunistyczny. ton zaś zatuszowałby 
spra wę panamską, której widm o pojawiło się po 
aresztowaniu Artona w Londynie, a Souligoux 
w  Paryżu.

Obalić Faure’a postanowiono przez oskan- 
dalizowanie jeg o  sam eg o , lub jego rodziny. 
Dziennikarskie plotkarstwo przygotow ało pu
bliczność do takiej akcyi. Cuneo d’Ornano o- 
głosił w  swym dzienniku Le Petit Caporal, że 
niebawem  odbędzie się w ybór now ego prezy
denta, a kiedy wiadom ość ta podnieciła próżnia
ków  bulw arow ych , wówczas inny puolicysta 
z obozu katolickiego Dolahaye wyw iedział się 
i ogłosił, że jest intryga przeciw  Faure’owi i 
że agenci intrygantów myszkują po prowincyi, 
szukając takich krewnych Faure’a, którzy swem 
postępowaniem lub swą przeszłością kom pro
mitują pierwszego dygnitarza w państwie. De- 
lahaye dodał, iż rzeczyw iście intryganci mogą 
coś takiego znaleźć. W ów czas lepsza część 
prasy paryskiej na ślepo uderzyła na tych in
trygantów, nazywając ich  zabiegi nikezemno- 
ścią. To jednak ich nie powstrzym ało i oto 
naraz kilka dzienników wystąpiło z  w iadom o
ścią, podaną we wczorajszym  numerze naszego 
pisma. D o tej pierwszej notatki dodamy tu 
parę now ych szczegółów. Faure, skończywszy 
garbarską praktykę w  A nglii, osiadł w  mia
steczku Amboise jako subjekt w  handiu biało- 
skórniczym  i wprędca upodobał sobie mieszczań
ską pannę Balluot, siostrzenicę starego kawa
lera Guinota; —  oświadczył się, nie został 
przyjęty, bo nie miał stanowiska, i zrozpaczony 
porzueił miasteczko, przeniósł się do Havru, 
gdzie mu się tak poszczęściło, źe w  parę lat 
potem, już jako właściciel garbarni, dragi raz 
ośw iadczył się o pannę. W ów czas stary jej 

I wuj oznajm ił mu, że panna jest uboga, lecz to

przecież musi przyjm ować przedstawicieli mo- j 
narchów i nawet samych monarchów. A le co ' 
jeszcze g o rz e j! —  o t o , w  Pampelunie zmarł 
bogaty człow iek, o którym  dopiero po jego 
zgonie dowiedziano się, iż jest ow ym  Beliu- 
otem, skazanym na galery, —  a pani Faure’owa 
zażądała wydania jej spadku po nim. W ięc 
niewstrętne b y ły  dla niej pieniądze, zdobyte 
oszustwami przez galernika. I  to jest żona 
prezydenta republiki!“ Na ostatni zarzut odpo
wiadają dzienniki, przyjazne Faure’owi, że 
prezydentowa ze swym  mężem już dawno zw ró
ciła wszystko osobom uokrzywdzonym  przez 
je j ojca, a spadku po nim zażądała jedynie dla
tego, aby w Pampelunie założyć ochronkę dla 
zepsutych dzieci. Nadto jednym  chórem w o
łają przyzwoite dzienniki, że pani Faure’owa 
jest najzacniejszą żoną i matką, kobietą cichą, 
oddaną dobroczynności, znaną nie ambasado
rom i książętom dynastycznym , lecz nędzarzom 
i opuszczonym. Jak Faure jest wzorem  uczci
wego demokraty, robotnika na złoconym  fotelu 
prezydenta, tak jego żona tylko sobie zawdzięcza 
szacunek, którym  jest otoczona.

Z  przyjem nością zapisujemy taką obronę. 
B o jest wielką podłością ściągać nieszczęście 
na niewinną kobietę, aby przez to osiągnąć ja
kiś cel polityczny, nawet godziw y, a cóż do
piero tak nikczem ny, jak  ten, którzy mieli pa
namiści : zatruć chcieli życie  pani FaureUwej, 
aby siebie uratować od sądu za łotrowstwa pa- 
namskie. Rów ną podłością , a czynem  jeszcze 
wstrętniejszym jest w yw lekać taką dom ową ta
jem nicę prezydenta rep u b lik i, bo tem się za
szkodziło Francyi. Patryotyzm  nakazywał ra
czej d ow od z ić , źe Faure i jeg o  żona pochodzą 
z rodzin tak samo jaśniejących cnotami, ja k  ja 
śnieją znakomitością owe inne rody, do których 
urząd zbliżył Faure!a.

Intryga się nie udała —  o tyle przynaj
mniej, źe nikt nie żąda dym isyi Faure’a, cho
ciaż niezawodnie każdy patryotyozny Francuz 
żału je, iż świat się dowiedział tak smutnych 
rzeczy o ojcu pani Faure'owej. A le  ta intryga 
pewnie za.truła życie  biednej kobiecie, a bardzo 
obniżyła reputaoyą republiki nie dlatego, że m ógł 
być adwokat skazany na galery i źe m ogła być 
jego córka prezydentową Francyi, ale dlatego, 
że wyuzdanie i zdziczenie doszło we Francyi 
do takiego stopnia, iż nie ma tam żadnyoh 
szranków w gonitw ie o p ien iądz, nie ma ża
dnej świętości, n ie ma żadnej powagi, m e ma 
nic, coby  ci spodleni ludzie uszanowali, nie ma 
zbrodni przed którąby się cofnęli. Jeżeli nie 
cała F ra n cy a , to y /  nażdym razie Paryż robi 
już wrażenie organizmu tak zgangrenowanego, 
że absolutnie nie w idzi się sposobu, któryby 
m ógł go  odrodzić.

w i w W iedniu  podziękować węgierskiemu pre
zydentowi gabinetu Banffyem u za jego  odpo
wiedź na interpelacyą Ugrona Jak wiadomo, 
Banfry życzliw ie i bez m odnych teraz w ycie
czek przeciw sułtanowi odezwał się o Turoyi, 
zaznaczając przy tem, że A ustro-W ęgry prowa
dzą politykę wyłącznie taką, która ma na celu 
utrzymanie tureckiego państwa.

Z  Londynu donoszą, źe wielu oficerów 
tureckich, nawet w yższych stopni, a także 
aw ócn adjutanców sułtana zbiegło za granicę, 
bo w ym yto  rozgałęziony spiseK reformistów, 
do którego om  należeli.

Korespondencje.

i go  nie wstrzymało. Natenczas powiedziano mu. 
że ona przyszła na świat w  kilka m iesięcy po
skazaniu jej ojca do ciężkich robót za liczne 
oszustwa adwokackie i przeniewierstwa, które 
dotychczas krew burzą w mieszczanach am- 
boiskich, a że jej matka, uzyskawszy rozwód 
po czteromiesięoznem pożyciu  m ałżeńskiem , 
urodziła to dziecię w  chwili, gdy  sama żegnała 
się z życiem . Faure odrzekł, że to wszystko 
o tyle jen o obchodzi go, o ile pragnie zape- 

’ wnió szczęście um iłowanej dziew czynie —  i 
potem ją  pojął. „T o  wstyd m ieć taką żonę! — 
wołają rycerze panamy —  a jut Francya zgoła 
nie może m ieć takiej prezydentowej, bo ta

R osyjski minister spraw wewnętrznych o- 
kólnikiem  zawiadom ił wszystkich gubernato
rów, że car polecił, aby na k oron ację  jego, 
która odbędzie się w  maju, przybyli do M o
skwy przedstawiciele warstw społeczny oh z ka
żdej gu bern i! W yborem  tych deput&oyi po
winni zatem gubernatorowie zawczasu się za
jąć. Po k oron acji carska para pow róci do Pe
tersburga, gdzie inne znowu deputaoye z całego 
państwa będą jej składały gra tulący e, w ięc i 
wyborem tych  drugich mają zająć się guber
natorowie, ale z przedstawicieli jakich warstw 
będą one się składały i jak muszą być liczne, 
o tem dopiero później zawiadomi minister 
dworu. Na razie chodzi w ięc o to, aby każda 
gubernia przygotowała dary.

Manifest zapowiadający k oron ację  pojawi 
się w  dzień rosyjskiego N ow ego Roku, więc 
jak zw ykle przed Każdą uroczystą odezwą cara 
do poddanych jego, tak i teraz ci poddani spo
dziewają się oznajmienia jakiegoś zwrotu w sy 
stemie rządowym.

Oprócz znanych z telegramów wiadomości 
z tureckiego W schodu, mamy do zanotowania, 
tylko t ę , że sułtan polecił swemu ambasadero-

Wiedeń 10 grudnia.
Prąd ogólny dość silnie zwracający się 

przeciw  giełdom  skłonił wreszcie banki tutej
sze do zajęcia się kwestyą ograniczenia nie
zdrowej spekulacja, Zastępcy banków zebrali 
się wczoraj w  sali izby handlowo-przem ysłowej, 
a jeden z nich p. Rosenfeld zdawał sprawę z 
projektów zreform owania kulisy g iełdow ej. Prze- 
dewszystkiem w ytłóm aczyć należy, co to jest 
t. z. kulisa i kulisyer. Pewne papiery na g ie ł
dzie nie hyw aje sprzedawane wprost przez ban
ki, lub przez zaprzysiężonych pośredników (sen- 
salów), ale przez pryw atnych spekulantów. Taki 
spekulant sprzedaje, lub kupuje papier, licząc 
na zniżkę lub zw yżkę kursu tego samego dnia 
lub najdalej dnia następnego. R óżnica kursów 
są dość małe w ciągu 2— 3 godzin, ale temi 
drobnem iróżnieam izadowalnia się spekulant i al
bo zyskuje, albo traci.K upuje o 11. z rana papierń, 
p. po 100 25, a sprzedaje go o 2-giej popołudniu 
po 10050, lub po 100. Tak dzieje się w bardzo 
spokojnych czasach. K iedy  jednak ruch na gie ł
dzie jest większy, szanse zysków  i  strat także 
rosną, & kiedy wstrząśnienie jakieś nagłe wzbu
rzy ta ig , łatw o stać się może, i i  taki samo
dzielny przedsiębiorca, zakupiwszy nad siły i 
tylko dzięki zaufaniu, które do niego mają ajen
ci, kilkaset sztuk akcyi rano, tego samego dnia 
po południu straci już na nich kilkanaście ty 
sięcy złr. a potem nie ma ozem pokryć tych  
strat. Ta cała dziwaczna instytueya spekulan
tów giełdow ych, krzyczących  ustawicznie aż 
do ochrypnięcia: „daję“ , „b iorę“ i robiących —  
bądź co bądź —  kursa bardzo wielu papierów 
nazywa się kulisą, a każdy z tych spekulantów 
to  —  kulisyer!

Otóż kulisa ta po ostatniem przesileniu 
giełdowem  z bardzo znacznemu stratami wyszła 
z pola walki. B y ło  kilka bankructw, kilka przy
m usowych ugód, a nawet w  kołach sympaty- 
zującycń z giełdow ą spekulacyą przebąkiwano, 
źe „zepsuło się coś w gm achu giełdow ym  przy 
Schowenringu u.

Chcą tedy bankierzy uzdrowić te stosunki. 
O speku lacji banków i „firm pierw szorzędnych1* 
nie m ów i p. Rosenfeld, gdyż, ja k  twierdzi, in 
sty tu cje  te wypłacają dywidendy, ogłaszają bi
lanse, a w ięc ulegają pewnemu nadzorowi. Nie 
zapuszczając się w  polem ikę ze sprawozdawcą, 
który sam z długoletniej praktyki swojej n a j
lepiej wie, jak się w ypłaca dyw idendy i jak  
niebezpieczne interesa robią nawet pod nadzo
rem stojące banki, om ówię tylko kilku słow y 
jego uwagi godne propozycye w kwestyi samej 
kulisy. Interes kulisy to interes a la minutę. 
Nie przedstawiałby w ięc żadnych niebezpie
czeństw, gdyby nie b y ł skom plikowany dwoma 
warunkami sprzecznemi z jeg o  właściwą istotą, 
t. j. z żądaniem kredytu i ze spekulacyą na czas 
dłuższy. Kulisyer operować pow inien bez po
trzeby w ielkiego kredytu. Powinien zakupywać, 
lub sprzedawać tylko za tyle, ile na wypadek 
większej nawet — oczyw iście nie anormalnej — 
różnicy kursów pokryć m oże strat w  ciągu 
dnia. Tym czasem  kulisyer zarabia przez całe 
lata po kilka, a nawet po kilkanaście tysięcy 
rocznie, a potem wypłacając regularnie zwykle 
nieznaczne różnice kursów, taki zyskuje kre
dyt, że czuje pokusę wdawania się w spekula

c je ,  przechodzące jego siły. Straciwszy sumę 
większą pewnego dnia, nie stara się o rozw i
kłanie interesu, ale czeka na kurs dogodniejszy. 
K orzysta z kredytu i puszcza się na spekulacje.

Otóż dobrze byłoby  —  wedle projektu, 
który przyszedł pod obrady wczorajszego zgro
madzenia, gd yby  istniała na giełdzie instytu- 
cyr, ułatwiająca kontrolę nad wszystkiomi trans
akcjam i i uniem ożliwiająca tem samem zbytnie 
w ybryki spekulacyi. Zupełnego jednak usunię
cia nadużyć po takiej in sty tu cji spodziewać się 
nie można. W nosi tedy sprawozdawca, aby 
stworzono (na wzór niem iecki) bank pośredni
czący (Maklerbank). Taki bank m ógłby w ypeł
n ić zadanie, dziś leżące w rękach kulisyerów. 
Trudno tylko będzie kulisę znieść powołaniem 
do życia takiej instytuty i, jeśli ona. w jTsokie 
m iałaby w ypłacać dywideudj'' swoim założycie
lom  i akcyonaryuszom, gdyż urzędnicy, czy 
zastępcy banku pośredniczącego, przeprowadza
ją cy  transakeye na giełdzie, zachcą przecież ,w 
pierwszym  rzędzie sami —  jako kuhsyerzy— za
rabiać różnice kursów. Nie ma przeto ta w  W ie 
dniu, gdzie się ju ż  kulisa utrwaliła, innej rady, 
jak założenie stowarzyszenia samych kulisye
rów, z których każdy dałby wkładkę n. p. 5ÓOO 
złr Stowarzyszenie to rozciągnęłoby kontrolę 
przynajmniej nad transakeyami swoich człon
ków  i m ogłoby pokryw ać ich  straty do pewnej 
granicy.

A le cóż po tych projektach? Ile z nich 
dojdzie do skutku ?

Glosy prasy
o ostatniej mowie hr. Badeniego.

Fnmdtnblatt pisze : Ów bez wątpienia sym
patyczny stosunek, który zaczyna się w ytw a
rzać m iędzy hr. Badenim  a największymi stron
nictwam i w Izbie, dzisiejsza m owa prezesa ga
binetu jeszcze bardziej i silniej pogłębi. Z  uwa
gą i przychylnośoią przysłuchiwały się wszyst
kie stronnictwa w yw odom  szefa gabinetu, kfcó-' 
l-e dotykały wszystkich ważnych spraw naszej 
monarchii, a mimo to nie szukały nigdzie ża
dnego płaszczyka dla pokrycia swych celów i 
dążeń i nie bały się k ry ty ! i parlamentu. Mowa 
ta na wszystkich zrobiła to wrażenie, że hr. 
Badeni przed Izbą nie ma żadnych tajemnic i 
m ieć ioh nie będzie. Jest ona także jednym  
krokiem  naprzód, gdyż wykazuje, ze hr. Bade
ni dąży do tego, aby m iędzy gabinetem  a 
stronnictwami istniało silniejsze niż dotąd obo
pólne porozumienie się. Chce on zaznajomić 
Izbę nietylko z jakiemiś specyainemi sprawa
mi, lecz z całym  głów nym  kierunkiem polityki 
rządu i z drogami, jakiem i on iść zamierza, 
aby swe cele osiągnąć. Pew nym  siebie samego i 
stałych przekonań musi b yć ten mąż stanu, 
który dziś m ógł w pełnej Izbie określić stano- 
wisKO rządu w e wszystkich politycznych, na
rodow ościow ych i religijnych  kwesty a ch , a 
przytem  był święcie przekonany, iż otwartością 
tą Izby  sobie nie zrazi, lecz owszem, bliższym 
się jej stanie. Jeśli zachcem y badać, co m ogło 
rząd napełnić taką ufnością do izby , to wkrótce 
przyjdziem y do przekonania, że m ógł to w y
wołać tylko ten fakt, iż rząd jasno wytknął 
granice tych spraw, w  których chce liczy ć  na 
współpraco wniotwo, na ustępczość i na przychyl
ność Izby, oraz tych spraw, przy których wszel
kie paktowanie ustać musi i przy których rząd 
musi, wypełniając swój kategoryczny obow ią
zek, pozostać niewzruszonym. Dlatego też w y
w ody hr. Badeniego w sprawie czesko-niem ie
ckiej ugody, jakoteż w innych sprawach naro
dow ościow ych w y  warły na Izbie tak dobre wra
żenie. Już to samo, że w tej Izbie m ówiono o 
sprawie czeskiej i ża sprawa ta nie w yw ołała 
żadnych w ybuchów  stronniczej namiętności i 
że słów  płynących z ław y ministeryaluej nie 
tłóm aczono fałszywie, nie podsuwano im ża
dnych ukrytych  myśli, jest oznaką wielkiego 
postępu, który tylko z uznaniem powitać nale
ży. Dotąd temat ten by ł bardzo niebezpieczny
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N I E D Y S K R E C Y A
N O W E L A  

przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
—  Dlaczego ? —  zapytał k siążę , wskazując 

kilka kostyum ów pełnych efektu.
—  Dlatego —  odparł Bela — że oczy Titai 

są tylko jedne w  Somborze, a wszystkie maski 
pokazują je...

—  Nie uwierzysz, jak  maska zmienia i oczy. 
R az na maskaradzie w  Peszcie hrabia Erdódy 
nadskakiwał długo własnej żonie.

—  Nie dziwię się —  podchw ycił Gyula — 
znam hrabinę Erdódy... Nie nadskakiwałby jej, 
gd yby miała oczy Titai...

U leciał, bo w  tej chw ili ruch się zrobił 
od wyjścia, zwiastujący jakieś nowe intrygują
co zjawisko.

Zaczęły się tańce. Ulegałem  ożywieniu, 
które tylko stwierdzało potęgę wywieraną na 
nas przez w pływ y zewnętrzne. Co chwila spo 
glądałem na zegar i martwiłem s ię , że jego 
Wskazówki, stojące na północy, posuwały się 
naprzód. A  to była piąta godzina po południu. 
"W tem wśród tłoku i zgiełku dał się słyszeć 
ckrzyk-

—  M iejsca! m iejsca!
W  podwojach od głównej sali pojawiła 

się oryginalna grupa. Czterech niewolników, 
przybranych w złoto i purpurę według wscho
dniej, praktykowanej w  haremach mody, niosło 
złocistą lektykę W  niej na poduszkach z prze
szywanych jedw abn ych , jaskrawych materyi, 
spoczywała niewiasta ubrana jak sułtanka, z za
krytą twarzą i osłoniętą gazowym woalem. Za

pewne nikt ani chw ili nie łamał sobie głow y, 
k im -by była ta maska. B o przez woal błysz
czały widne tylko w tym  stroju oczy Titay. 
Miał słuszność Gyula. Choć podwójnie była za
m askowaną, bo swym  strojem, odkrywającym  
tylko oczy, które nadto b y ły  zawoalowane, po
znaną została natychmiast.

Blask je j czarnych, pow łóczystych, aksa
mitnych, olbrzym ich, b łyszczących i jedynych, 
zdawało s ię , na świacie oczu przedzierał za
słonę.

Zaroiła się około lektyki, którą niew olni
cy  złożyli na środku sali i zniknęła mi z oczu. 
W iedziałem  tylko, że, leżąc na poduszkach, po
zwalała się bawić rojom  wielbicieli.

Odtąd nie opuszczali je j Gyula i Bela, 
stojąc i towarzysząc jej po jednej i drugiej 
stronie lektyki, a ja nie m egłem  znaleźć chw ili 
pomówienia z panną Teszanj, co uczynić m ia
łem  zamiar.

Czekałem, aż opuści swoję m askę, to jest 
zejdzie z w ezgłowia i odsłoni od początku zby 
teczną zasłonę.

Nastąpiło to niebawem. Titaa nie lubiła 
tańca, jak  prawdziwa apatyczna córa haremów, 
ale mimo to musiała rzucać się w objęcia to 
Beli, to Gyuli. Jeden ani na jotę  nie chciał 
ustąpić drugiemu, jeden w yryw ał ją  z objęć 
drugiego. To obsaczenie Titai przez dwu za
palczyw ych i piorunujących się wzrokiem  hu
zarów ściągało wszystkich uwagę. Titaa, skoro 
zrobiła kilka turów z G yulą, musiała natych
miast tyleż ioh użyczj'ó  Beli. Baw iła ją  w i
docznie ta zazdrość, obudzona m iędzy dwoma 
rywalami, a najwpr&wniejsze oko nie byłoby  
w stanie w yśledzić, którego z nich przekła
dała.

Staliśmy z Kardassym i  obserwowali ją, 
jakoteż przyjaciół.

—  Genialna Titaa jest genialną! —  zawołał 
wreszcie rotmistrz, opuszczając stanowisko —  
do rana byśm y czekali i nie doczekali, który 
z nich ją w ięcej bawi, ozy się jej podoba... 
N ajwidoczniej i bardzo przebiegle usiłuje obu 
utrzym ać w rów nym  stopniu szału. Ją może 
oni właśnie tylko w parze bawią i oszałamia
ją... To wyrafinowana kokietka... to nie oda- 
liska —  dokończył i odbiegł do sali, gdzie po
ważniejsi lśniący huzarzy zabawiali się przy 
kieliszkach perlącego szampana.

I  ja miałem iść za nim, gdy  formalnie 
wpadła na mnie Titaa, w yryw ając się w  tańcu 
z ramion Beli, a nie chcąc wpaść w objęcia 
czekającego już Gyuli.

—  Ratuj mnie pan —  zawołała do mnie —  
już tańczyć nie m ogę, już konam...

R zuciła  się na jedyne krzesło, stojące 
przy m nie i zwracając się do obu już nad 
nią stojących m łodzieńców, m ówiła zadyszana:

—  Już się z wami skwitowałam. Zrobiłam  
tyle turów z panem, oo z panem... W ięcej się 
nie ruszę.. —  tu skierowała swój wzrok na 
mnie i ciągnęła: — Ci panowie chyba się za ło
żyli, że jeden prześcignie drugiego w  zam ęcza
niu mnie... Ja rańca nie lu b ię .. W eź mnie pan 
w  swoją opiekę. Ot, nie opuszczę tego miejsca... 
Rozm aw iać będę z panem, a w ięc ani z tobą 
G yulo R edódy, ani z tobą Belo Czakvar...

Tu odwróciła się o l  nioh, a tłum tańczą
cych  uniósł ich obu na chwilę. Zresztą i  oni 
potrzebowali spoczyn ku , a m ogli razem tylko 
opuścić Titaę. Skorzystali z tej sposobności.

—  Co z tego wyniknie ? —- zapytałem panny 
Teszanj,

—  Z  czeg o?  —  podohwyoiła, udając, że nie 
rozumie zapytania.

—  Z tego zakładu, jak się pani wyraziłaś, 
tych dwu jej szalonych wielbicieli.

—  H a! ha! —  zaśmiała się —  powstańcy 
w  Bośnii się uspokoją. Oni powrócą do Pesztu, 
a ja do Serajewa.

—  A  ie sądziłem —  odparłem poważnie —  
że jeden z nieb nie sam pow róci do Pesztu...

—  Toż byłoby  niemożliwe... Jeden drugiemu 
nie chce ustąpić obrotu walca.

—  A leż czyni to tylko póty, pokąd pani ich  
zarówno obdzielasz...

Titaa się zamyśliła.
—  Ja tak daleko nie sięgam —  odparła po

ważnie. —  Ja dopiero co wyszłam  z pod su
rowej opieki rodzicielskiej i najmniejszej też 
nie mam ochoty wchodzić pod opiekę mężowską...

—  Czy być m oże?
—  Jeszcze którego z n ich ! T ożby  m ię jeden, 

czy drugi zam ęczył swoją m iłością —  m ówiła 
żartobliwie.

Poważnie po chwili zagadnąłem :
—  Jeśli pani rzeczywiście nie masz zamiaru 

w ybrać jednego z nich, to się bawisz w  niebez
pieczną grę z takimi zapaleńcami.

—  Cóż mam u czyn ić?
—  Okazać jednemu z nich pierwszeństwo, —  

wtedy drugi naturalnie ustąpi...
—  Ależ kiedy mnie oni obaj bawią —  od

parła, —  spoglądając na m nie zdumionym w zro
kiem popsutego dziecka, nie rozum iejącego, by  
się miało dla jakichkolw iek przyczyn rozryw ki 
pozbawiać.

—  W ięc ich  tak pani trzym ać będziesz w  tym 
stopniu...

Nie dokończyłem, bo przerwała:

—  Przecież jeden musi pokonać drugiego. Tal 
się zawsze dzieje...

W ięc  będziesz pani przyczyną rozlewu 
krwi ?

A c h ! co pan mówisz. Nie mam takich za
miarów... Sądzę, że jeden ustąpi...

—  Nie.
—  To się któremuś to prędzej znudzi.
—  W ątp ię !
—  T o chyba jeden zaniem oże! —  odparła 

zaśmiała się i wypocząw szy, pofrunęła w stro
n ę , w  której już na nią czyhali Gyuia i Bela

O dziesiątej maskarada się skończyła. — 
Stan ob lężen ia , to nie żarty. —  Zagrzm iałj 
sygnały armatnie w  mieście, że spokój w  nin 
m iał wszechwładnie zapanow ać, —  źe nieba
wem  każdy pokazujący się na ulicy m ógł byc 
aresztowany.

Zaczęto się tłoczyć do w yjść wśród okrzy 
ków  ża lu , w ydobyw anych  z pięknych pierś, 
panien.

W  sieni pałacowej, szukając swego płasz- 
oza, spotkałem się z  ki Ir om a kolegami, a mię
dzy nim i z R edódym  i Czakvarem.

D ziw nym  zbiegiem  ich  płaszcze razem się 
znalazły

—  A  oo ? —  zapytał ironicznie lekko podo 
chooony Bela, spoglądając w oczy Gyuli —  czy 
dziś może sąazisz, żeś mnie zdystansował ?

R edódy zacisnął ust-a.
—  U  mety się rozstrzygnie —  odparł rów 

nież ze śmiechem, ale tonem, w którym  grały 
wzburzone i zacięte namiętności

—  U  m e ty ! h a ! h a ! — zaśmiał się Czakvar 
i  ruszył pierwszy.

—  Ja mu za kilka dni op ow iem ! —  mruknął 
przez zęby drżąoemi wargami R edódy  i poszedł 
w mu% stronę. C. d. n.
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i nawet najlżejsze jego poruszenie m ogło w y 
w ołać eksplozyę. W  stanowisku m łodoczechów 
żadna nie zaszła zmiana. Stoją oni ciągle w  opo- 
zycyi, a, jak to hr. Badeni wyraźnie podniósł, 
nie rozpoczęto z nimi żadnych politycznych 
rokowań. Hr. Badeni jednak umiał poprowa
dzić granicę m iędzy politycznem  stanowiskiem 
m łodoezechów, a m iędzy ich obowiązkami, któ
re wzięli oni na siebie jako zastępcy wiciu 
niepolitycznych spraw ozeskich. On nie chce, 
aby naród czeski ponosił jakąkolw iek szkodę 
wskutek tego, że jego reprezentanci zajęli 
względem  gabinetu stanowisko opozycyjne. Hr. 
Badeni nie chce drogi, która go może zbliżyć 
do narodu czeskiego, zagradzać sobie rozgory
czeniem i zarządzeniami, mogąoemi przynieść 
szkodę krajowi. Nawet strony walczące muszą 
uznawać pew ne reguły wzajem nego szacunku, 
jeśli ma byo  kiedyś zawarty szczery i trwały 
pokój. Pokój ten zaś może być zawarty tylko 
w  porozumieniu z obu narodowościami zamie
szkującemu Czechy. “

W  dalszym ciągu Fremdenblatt wyraża się 
bardzo przychylnie o  ustępach m ow y hr. Ba- 
deniego, w  których była mowa o zaprowadze
niu spokoju narodow ościowego w  Tyrolu i o 

odwyższeniu plac urzędników, a artykuł swój 
ończy w ta s ło w a : „Oto są głów ne zarysy p o 

lityki dążącej do skupienia wszystkich sił, sto
ją cych  na realnym gruncie konstytucji, do 
wspólnej pracy nad zadaniami rządu. Przy za
łatwianiu tych spraw rząd powinien po swojej 
stronie znaleźć wszystkie te stronnictwa, które 
chcą przez załagodzenie ostrych rozterek, w zm o
cnić wewnętrznie monarchię. Skupienie sił, 
dbających o rozum ny rozw ój i postęp m onar
chii na wszystkich polach, jest teraz tembar- 
dziej koniecznem  dlatego, że stosownie do 
oświadczenia hr. Badeniego już w krótce przed
łożony zostanie Izbie projekt reform y w ybor
czej. Czeka w ięc Izbę bardzo ciężka i odpow ie
dzialna praca. "

„W szystkie poruszone przez szefa gabinetu 
sprawy nie odpowiadały życzeniom  tylko ja 
kiegoś stronnictwa lub jakiejś narodowości, lecz 
gorąco obchodzą całą monarchię. W ypływ ają  
one z zasad austryackiej konstytucyi i austrya- 
ckiej konieczności państwowej i to było także 
przyczyną, dlaczego prawie cała Izba z taką 
uwagą i z tak gorącą przychylucścią śledziła 
słowa br. Badeniego."

Stara Presse również podnosi z wielkim  
naciskiem otwartość hr. Badeniego, który swych 
zamiarów nie ukrywa przed Izbą, lecz jasno 
jej wypowiada, do czego dążyć zamierza i ja
kich dróg użyje, aby celu swego dopiąć. „Za  
zasadę sw ych przem ówień w parlamencie hr. 
Badeni przyjął otwartość. Nie chce grać w  ciu
ciubabkę ; pragnie, aby m iędzy nim a Izbą był 
jasny stosunek i dlatego w  swych mowach z za
miarem z góry  powziętym  najdokładniej w y ja 
śnia te sprawy z wewnętrznej polityki, które 
najłatwiej m ogłyby być źle lub fałszywie tłu 
maczone i m ogłyby się stać zarodkiem jakiejś 
nieufności m iędzy parlamentem a rządem. K a 
żda mowa hr. Badeniego odbiera grunt wszel
kim  pozakulisowym szeptom i knowaniom 11.

W  dalszym ciąga wyraża się Presse z wiel- 
kiem  uznaniem o w yw odach hr. Badeniego o 
ugodzie czesko-niem ieckiej i niem iecko-włoskiej 
w Tyrolu, o zapowiedzi jeg o  o wniesieniu re
form y w yborczej, o podniesieniu płac urzędni
ków  itp., kończy temi s ło w y :

„Dzisiejszą m owę hr. Badeniego cechuje 
przedewszystkiem jasność, otwartość i lojalność 
w  politycznem  życiu, silna wola i dążenie do 
celów  konkretnych i pożytecznych. Nie bra
kowało jednak w niej i gorącego uczucia. Hr. 
Badeni pośw ięcił szczere wspomnienie zmarłe
mu niedawno hr. Taaffemu i w  ten sposób 
działał w  myśl uczuć wszystkich Austryaków, 
którzy pamiętają o zasługach i cnotach zmar
łego męża stanu i których zgon jego przejął 
głębokim  żalem. Hr. Badeniemu należy się 
szczera podzięka za ten czyn płynący z serca. 
Czynem tym uczcił on niemniej siebie, jak pa
mięć zm arłego11.

N. Fr. Presse z  naciskiem podnosi ten 
ustęp m ow y hr. Badeniego, w  którym  zaznacza 
on, iż przy przyszłej ugodzie węgierskiej bę 
dzie bronił gorąco ekonom icznych interesów 
Cislitawii, ale stanowczo wystąpić musi prze
ciw  wszystkim tym, którzy z jakichkolwiek- 
bądź w zględów  w ogóle sprzeciwiają się zawar
ciu ugody.

Z  uznaniem podnosi N. Fr. Presse i inne 
ustępy m ow y hr. Badeniego, m e zadawalnia jaj 
tylko to, że szef gabinetu m e pow iędnął wśród 
jakich  stronnictw zamierza szukać dla prze
prowadzenia swoich zamiarów większości. Nie 
zadawalnia je j rówraeż to, że hr. Badeni nie 
pow iedzia ł, jaki będzie jeg o  stosunek do mło- 
doczechów.

Czas pisze:
„ W  zdrow ych słowach, zdrowe myśli. — 

Oto, co powiedzieć można o m owie prezesa 
gabinetu przy ogólnej rozprawie budżetowej. 
Jako ożyw czy prąd przebiegła ona przez scho
rzały organizm Izby. Prezes gabinetu Gd po
czątku do końca odw oływ ał się na swoje pro
gramowe oświadczenie z 22 października, a 
przecież to, co onegdaj powiedział, miało znamię 
świeżości, dobrej w iary i wiary w  posłannictwo 
rządu. W  tern cenna siła jego słow. Zaryso
w ały  one w  licznych  szczegółach istotę obe
cnego gabinetu i całości jego zadania. Pięknem 
by ło  na wstępie wspomnienie, poświęcone hr. 
Taaffemu. Już sama m yśl skorzystania z pier
wszej poważnej sposobności, aby oddać hołd 
swojemu duchowo bezpośredniemu poprzedni
kow i, była szczęśliwą i zacną, a sposób, w  jaki 
wykonaną została, okazał, że kto przejęty jest 
uczuciem  i prawdą, którym  chce dać wyraz, 
objąć je  potrafi, w nielicznych słowach.

„Z  prostotą i swobodą poruszył hr. Badeni 
ważne sprawy i dlatego właśnie tern większe 
sprawia jego m owa wrażenie. Czuje się bowiem, 
że wciąż miał na oku rzecz publiczną, że gw oli 
jej pom yślności za pom ocą rozwiązania lub za
łatwienia je j szczegółów , a nie dla oratorskioli 
zwrotów  i ad caytandam btneuoleutiam, głos za
brał. Jest w  sposobie przemawiania hr. Bade
niego w Izbie pewna powaga dobrego zamia
ru, pewna rów nowaga świadomości celu, połą
czone ze spokojną stanowczością, które działają 
łagodząco i zach ęca jąco, a nawet lekka ironia 
i dowcipne od niechcenia zw roty wolne są od 
kwasu i goryczy. Umiejętnej dopafcrzećby się 
można w  tern m etody lekarskiej ze zgrom adze
niem rozstrojonem tylu przesądami, jątrzeniami, 
nadużyciam i i nieporadnością11.

Uroczysty wjazd lis. kardynała Sembratowicza.
W czorajszy uroczysty wjazd ks. Kardynała 

Sembratowicza do cerkwi św. Jura odbył się 
z niezwykłą okazałością. W  uroczystości tej 
w zięli udział: duohowieństwo, reprezentanci

władz, korporacye, cechy, bractwa kościelne 
z chorągwiami, stowarzyszenia i tłumy publi
czności, które zaległy wszystkie ulice, prowa
dzące z dworca do cerkwi św. Jura.

Na dworcu przybycia ks. m etropolity ocze
kiw ał : W ydzia ł krajowy pod przewodnictwem  
Marszałka krajowego hr. Badeniego, duchowień
stwo ruskie w  liczbie kilkuset księży z bisku
pami ks. Kuiłow skim  i ks. Pełeszem, oraz rekto
rem gr. kat. seminaryum ks. Bieleckim  na czele, 
Rada miejska pod wodzą prezydenta Mochna
ckiego, wiceprezydenta M arcnwickiego i pierw
szego delegata Michalskiego. Dalej staw iły się 
liczne deputacye ruskich towarzystw, instytutu 
Stauropigiańskiego, Domu Narodnego itd., a za 
niemi liczna publiczność. Tłum y publiczności 
zaległy także obszerny plac przed dworcem. 
Na peronie, od wejścia do poczekalni le j klasy 
aż do szyn kolejow ych utw orzyły szpaler lw ow 
skie cechy rzemieślnicze ze swym i sztandarami, 
na lew o od wejścia ustawił się chór alumnów, 
a dalej muzyka „H arm onii11. Dw orzec b y ł ude
korow any zielenią. Gdy o godzinie 2ej pociąg 
w iozący ks. Kardynała w jechał na peron, ze 
wzgórza św. Jura zagrzm iały strzały armatnie, 
a z wież kościołów  dzwony. Chór alumnów za
intonow ał „Mnohaja lita".

G dy pociąg stanął, wysiadł Jego Em. ks. 
K ardynał, ubrany w purpurowy strój kardynal
ski, w  towarzystwie ablegata papieskiego księ
dza Baumgartena w  purpurze i oficera gw ardyi 
szlacheckiej hr. Petrom archi, w  stroju bogato 
złotem  szamerowanym.

Ks. Kardynał powitał uściskiem i poca
łunkiem księży biskupów przem yskiego i stani
sławowskiego, poczem  prezydent p. Mochnacki, 
jako gospodarz miasta powitał J. Em . następu
jącą przem ow ą:

„W asza E m in en cyo '.
Z  niezwykłą radością witam y W aszą Em i- 

nencyę w  charakterze Kardynała. W yniesienie 
na tę najwyższą godność K ościoła  w  uznaniu 
znakom itych zasług W aszej E m inencyi około 
ivośeicła katolickiego i Tw ojej działalności oby 
watelskiej dla dobra kraju jest wysokim  za
szczytem dla W aszej E m in en cy i, lecz oraz i 
dla naszego grodu, jako  Stolicy  Metropolitalnej 
W . E. Tw oja to mądrość i wyrozum iałość przy
czyniły  się niepomiernie do zbratania dw óch 
pobratym czych narodów. Słowa Tw oje poje
dnawcze pam iętne, wygłaszane w  Sejmie, jak 
równie zawsze i wszędzie pełne m iłości chrze
ścijańskiej —  rozbrzm iewają u nas w  każdym 
zakątku kraju i nawołują do zgody, m iłości, je 
dności i wspólnej pracy dla dobra O jczyzny 
Snadź zdrowe ziarno na dobrą padło glebę, 
skoro już tak obfite w ydało owoce. Cześć i 
dzięki Ci za to, Y/asza E m in en cy o ! O by B óg 
W szechm ocny, który berło nad tronami dzierży, 
użyczył Ci E m inencyo i nadal Swej łaski i b ło 
gosławieństwa dla przeprowadzenia Tw ych  
wzniosłych i szlachetnych zamiarów na p oży 
tek i na chwałę dla narodu ruskiego. Tego 
Ci szczerze życzy  R eprezentacja  gm iny miasta 
L w ow a“ .

Ks. Kardynał odpowiedział w  krótkich 
słowach po p o lsk u , dziękując za powitanie. 
„Miasto L w ów  —  rzekł Jego Em. —• nie jest 
wprawdzie mojem miastem rodzinnem , ale po
zostanie mi zawsze raiłem i drogiem , tu bo
wiem  pobierałem pierwsze m oje nauki, tu spę
dziłem  pół wieku pracy. Proszę przyjąć moja 
najszczersze i najserdeczniejsze podziękowanie, 
oraz życzenie, ażeby to miasto rozw ijało się da
lej pod światłem kierownictwem  p. prezydenta 
i ażeby nadal kwitła w  niem zgoda i m iłość 
obu bratnich szczepów."

P o tem przemówieniu wnieśli zgrom a
dzeni ok rzyk : „N iech ż y je !"  i „M nohaja li
ta !“ , muzyka „H arm onii1* zaintonowała hymn 
papieski.

Następnie w  otoczeniu całego orszaku udał 
się Jego Em inencya do pięknie przystrojonej 
sali I  klasy, gdzie go imieniem duchowieństwa 
powitał ks. archipresbyter B ielecki. W yraził 
radość z powodu mianowania ks. metropolity 
kardynałem. W ieść o tem duchowieństwo w 
kraju przyjęło gorąco, a m ów cy przypedł dziś 
zaszczyt być tych szczerych, gorących uczuć 
tłumaczem. „P ozw ól przeto Em inencyo —  rzekł 
— iż ja  dziś w  ten dzień rzadkiego i w ielkie
go święta, które uświetnił liczny zastęp ucze
stników obu narodowości, polskiej i ruskiej, z ło 
żę Ci na powitanie w  imieniu w s z y s t k i c h  
t r z e c h  k a p i t u ł  l w  imieniu całego ducho
wieństwa te żyw e i prawdziwe kw iaty szcze
rych i gorących  uczuć synowskiej miłości, przy 
wiązania i pełnego oddania się W aszej E m i
n en cyi11. Mowę swą zakończył zapewnieniem, 
że duchowieństwo będzie wznosiło m odły do 
Boga. ażeby błogosław ił kroki księdza kardyna
ła, krzepił jego  siły i utrzym ywał go w naj
dłuższe lata.

Ks. Sem bratowicz odpowiedział, że p rzyj
muje wyrażone mu uczucia z wdzięcznością i 
w yraził nadzieję, że duchowieństwo ruskie b ę 
dzie dalej popierało go w jego  pracy dla do
bra cerkw i i narodu ruskiego.

Po tych  słowach ks. kardynał ucałował 
serdecznie ks. B ieleckiego.

Z  kolei przem ówił p rof dr. Izydor Sz&ra- 
niewicz, jako senior instytutu stauropigiańskie
go, związanego ściśle od lat 300 z historyą k o 
ścioła gr. kat, na Rusi. W yraził szczerą radość 
z powodu no.mms.cyi ks. Kardynała i życzy ł 
mu, aby dla pożytku ru .kiej katolickiej cerkwi 
i dobra narodu ruskiego dożył długich lat, tak 
jak jego poprzednik, metropolita Rusi, ks. kar
dynał Lew icki. Dalej zaś ciągnął w  te słowa : 
„W asza Eminencya, jako Kardynał i purpurat, 
należysz wprawdzie do nas, ale równocześnie 
należysz już do całego katolickiego świata, & 
przez to i do hist' ry i całego Kościoła. Pozwól 
przeto Em inencyo, że dołożę życzenie, aby imię 
twe złotem i głoskami, w yryło się w księgach 
historyi Kościoła, aby sławy tw ego imienia nie 
zttarły stulecia —  tak, jak  dziś jeszcze jasnym 
^laskiem jaśnieją od 450 lat imiona poprzedni
ków W aszej E m in en cy i: pierwszych kardyna
łów  wschodniego obrządku, a m ianowicie imię 
m etropolity ruskiego kardynała Izydora i g łó 
wnego krzewiciela zgody m iędzy wschodem a 
zachodem, arcybiskupa nicejskiego, greckiego 
humanisty, kardynała Wessaryona. Gwiazdą 
przewodnią ich czynów  była  wysoka idea, w y 
powiedziana przez Chrystusa Pana: „N iech bę
dzie jedna, owczarnia i jeden pasterz11.

Ks. Kardynał odpowiedział jak następuje: 
„Słow a przywitania z ust Tw oich są rai naj- 
milszem pozdrowieniem, bo stoisz pan na cztde 
instytutu, który tak bardzo zasłużył się około 
dobra cerkwi i narodu. Instytut ten starał się 
o czystość obrządku i wzm ocnienie w iary i 
zadanie swe wypełniał dobrze nawet w najtru
dniejszych czasach. Instytut ten był — że tak 
powiem  —  Szawłem, a kiedy się stał Pawłem, 
to od tej chw ili z korzyścią pracuje dla dobra 
cerkwi i narodu, a uczonośó i religijność jego

stanęły wysoko. Niech B óg  błogosław i waszej 
pracy i zamiarom. Nie przestanę w  m oich m o
dlitwach do N. Bożej Rodzicielki, patronki wa
szego zakładu, prosić o błogosławieństwo dla 
instytutu i  jego seniora11.

Po tyoh słowach ks. Kardynał ucałował 
dr. Szaraniewicza i raz jeszcze wyraził mu 
swą szczerą podziękę i uznanie.

Z kolei członek W ydziału  krajowego dr. 
Damian Sa wozak przem ówił (po rusku) w te 
s ło w a :

„W asza Em inencyo, N ajdostojniejszy A r- 
cypasterzu ! Ruś Halicka obchodzi dzisiaj uro
czyste święto. W  starym grodzie ruskiego knia
zia Lw a w itam y dzisiaj Waszą Eminencyę, 
jako pierwszego dostojnika rusko-katolickiej 
cerkwi.

„Pośród zasępionego horyzontu, zawisłego 
nad losem ruskiego narodu, w imieniu którego 
mam zaszczyt tutaj przemawiać, przebija cię 
niekiedy jaśniejszy promień, oświecający ruską 
krainę, dodając ęereu nadziei i w iary w  lepszą 
przyszłość.

„T ym  jaśniejącym  promieniem w  tej chw ili 
jest niezw ykłe odznaczenie W aszej Em inencyi 
naj wyższym zaszczytem. W iem , że W asza E m i
nencya tego w ysokiego oa znaczenia nie odnosi 
w yłącznie do siebie i dla siebie, leez dla rusko- 
katoliekiej cerkwi i narodu ruskiego, j&k to 
było  zresztą zamiarem tak Jego Świątobliwości 
Papieża, jak i Jego Ges. Król. Apost. Mości 
Cesarza n aszego , m ianowicie „tem  odzna
czeniem W aszej Em inencyi okazać osobliwszą 
łaskę i m iłość narodowi ruskiemu11.

„Za tę nową łaskę 1 miłość niechaj mi bę
dzie wolno złożyć na tem miejscu Stolicy A p o 
stolskiej i Jego ces. król. apost. m ości głębokie 
podziękowanie.

„ A  jeżeli naród ruski w  ciężkiej walce sa
m odzielnego odrodzenia doznawał dotychczas 
skutecznej pom ocy swego Aroypascerza. to dzi
siaj tem pewniej oczekuje od W aszej Em inen
cy i obrony swych świętości, w iary i cerkw i i 
dobroczynnej ręki w dążeniach narodowych 
w  kierunku ekonom icznym , kulturnyin i oświa
ty. Niechaj historyą zapisze złotem i literami 
wzniosłe dzieła sw ego  kardynała patryoty na 
cześć, sławę i pożytek państwa, kraju i  narodu 
ruskiego, a do tego niechaj W szechm ocny do
da W aszej Em inencyi swojej łaski i niezłomnej 
s iły  —  „na mnohaja litau.

Ks. K ardynał w  odpowiedzi zapewnił, że 
na polu prac wspomnianych stanie zawsze w 
szeregu m ężów idących  w tym  kierunku, eo 
szanowny mówca, gdyż zarówno z nimi pragnie 
dobra narodu ruskiego.

P o tych przy witania eh, które trw ały b li
sko godzinę, w yruszył świetny orszak z dw or
ca kolejow ego przy dźwiękach „H arm onii11, k tó
ra odegrała „H ym n papieski" i wśród rado
snych okrzyków  licznie zgrom adzonych przed 
dworcem  bractw  kościelnyoh i publiczności. Ks. 
kardynał wraz z .ks. Baumgartenem wsiadł do 
powozu, zaprzężonego w  sześć gniadoszów, stroj
nych  w purpurową uprząż. W  tej chwili ode
zw ały się ponownie dzw ony wszystkich kościo
łów . Orszak ruszył u lica m i: Kolejow ą, Gróde
cką, ks. Sapiehy, Kopernika, Słowackiego, Mar
szałkowską i M ickiew icza ku placow i św. J u 
ra. W  przejeździe w itały ks. kardynała okrzy
kami tłum y publiczności zalegające ulice.

Przed katedrą św. Jura zebrały się także 
tłumy, a wśród nich na przedzie bractwa cer
kiew ne z chorągwiam i i obrazami, prowadzone 
przez księży w szatach kościelnych. U wejścia 
do katedry oczekiwali ks. kardynała członko
w ie kapi uły z kadzidłem i baldachimem. K a 
tedra była zapełniona. Przed głów nym  ołta 
rzem zasied li: księża arcybiskupi Morawski i 
Issakowicz, biskup H ryniew icki, W eber i in fu 
łat Zabłocki, w  stalach księża kanonicy kapi
tuł łacińskiej i ormiańskiej. Dalej ustawili się 
namiestnik ks. Sanguszko z wiceprezesem na
miestnictwa p. Lidiern i radzcą dworu hr. Ł o 
siem, marszałek hr. Badeai, główuokom enderu- 
jący jen. hr. Schulenburg, w iceprezydent rady 
szkolnej krajowej p. D obrzyń sk i, prezes Tow. 
kredytow ego ziem skiego p. Dem bowski, człon 
kow ie senatów uniwersytetu i politechniki, 
urzędnicy sądu, prokurato.ryi skarbu itd,

Ks. kardynała, wprowadzonego pod balda
chimem, powitał chór alumnów, poczem  od by 
ła się ceremonia kościelna. Po odprawianiu m o
dłów  i odśpiewaniu „M nohaja lita11 Papieżowi, 
Cesarzowi i wszystkim prawowiernym chrze
ścijanom, udzielił ks. kardynał swego b łogo 
sławieństwa zgrom adzonym  najpierw w  koście
le, a następnie, wyszedłszy z kościoła, zgrom a 
dzonym  przed katedrą tłumom. Ks. kardynał 
pobłogosław ił tłumy wiernych z balkonu sw e
g o  mieszkania.

Następnie w małej sali recepcyjnej przyj
m ował ks. Kardynał w  otoczeniu dostojników 
sw ego K ościoła, gratulacye.

Najpierw przybył książę namiestnik, na
stępnie arcybiskupi i biskupi z całego kraju, 
jako  też wyżsi dostojnicy kościelni. Dalej przy
był na czele W ydziału  krajow ego marszałek 
hr. Stanisław Badeni, który imieniem W yd zia 
łu, Sejmu i kraju, wyraził radość z  powodu 
tak w ysokiego odznaczenia księcia ruskiej cer
kw i. Jestto radość ogólna, dzieią ją  bowiem  
obie narodowości kraj ten zamieszkujące, które 
w  kardynale w idzą riietylfeo duchownego, p rzy
świecającego swenff cnotami całemu społeczeń
stwu, ale i obywatela gorąco kraj ten m iłującego, 
który zawsze działał słowem  i czynem  w  imię 
w iary i m iłości. W  końcu upraszał marsza
łek księdza kardynała, ażeby w modłach swych 
błagał Najw yższego o spełnienie tej myśli, k tó
rą on ukochał.

Ks. Kardynał podniósł w  odpowiedzi (po 
polsku), że głęboko czuje się wzruszony tem 
właśnie, że życzenia ta z łoży ł mu człow iek, w 
którego poczucie spraw iedliwości ma nieza
chwianą wiarę, tak samo, jak niezachwianą 
ma, wiarę w  jego  gorliw ość katolicką. „Ż yczę  
W aszej Ekscellancyi —  m ów ił ks. Kardynał —  
ażeby w  kraju, na którego czele z m ocy w oli 
Monarchy stoisz, zasady wiary, m iłości i p o 
błażliwości chrześcijańskiej zawsze zw ycięża
ły, ażeby oba szczepy, kra; ten zamieszkują
ce, rozumiały, że tylko braterska m iłość, w y 
rozumiałość i silne przywiązanie do pow szech
nego K ościoła są ich  siłą. Ja w  każdej mej m o
dlitwie o to B oga błagać będę. W am  zaś, Eks- 
celencyo i czcigodnym  członkom  W ydziału  kra
jow ego  życzę, ażeby B óg  dał wam dosyć sił 
do spełnienia trudnych i ciężkich waszych 
zadań".

Następnie przybyła jeneralieya, której ks. 
Kardynał dziękował w  języku niem ieckim, n a 
tomiast do jenerała T em pisa , którego dłuższą 
zaszczycił rozmową, m ów ił po polsku, przyno
sząc mu z W iednia pozdrowienie od ks. H o- 
henlohego.

Dalej przybyły  deputacye: urzędników na
m iestnictwa z w iceprezydentem  Lidlem  na
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czele, Rada szkolna krajowa z wiceprezydentem 
B obrzyń sk im , finansowa dyrekeya z w icepre
zydentem Korytowskim . Im ieniem  miasta z ło 
ży ł gratulacye prezydent M ochnacki na czele 
deputacyi Rady.

Ks. Kardynał w odpowiedzi swej (po pol
sku) zaznaczył, że L w ów  drogim  jest jego 
sercu i wyraził nadzieję, ża pod światłem 
kierownictwem  Prezydenta i R ady, będzie 
się dalej rozw ijać na pożytek społeczeństwa i 
K ościoła.

Dalej przybył senat akadem icki z rek to 
rem Balzerem na czele, który w krótkich s ło 
wach w yraził radość z powodu tego , iż ks. 
Kardynał był niegdyś profesorem lwowskiej 
„A lm ae matris" ; —  w  odpow iedzi swej zape
w nił ks. Kardynał, że zaszczyt mu to przynosi, 
iź deputacya tak poważnego ciało przybyła w 
jeg o  progi.

Z  kolei składał gratulacye rektor techni
k i Thulie, wspólnie z profesorami, urzędnioy 
prokuratoryi skarbu, kolei, p oczty  eto.

Po urzędowych ueputacyach przedstawiły 
się ks. K ardynałowi delegacye towarzystw kato
lickich naszego miasta. W  imieniu bractwa'” N. 
P. M. K rólow ej korony polskiej przem ówił prze
wodniczący tego stowarzyszenia, członek W y 
działu krajowego p. Edward Jędrzejowioz, w i
tając ks. Kardynała oraz prosząc go o poparcie 
usiłowań i celów  stowarzyszenia.

W  odpowiedzi zaznaczył ks. Kardynał, że 
czuje się szczęśliwym  i uważa sobie za zaszczyt, 
że jest członkiem  tego stowarzyszenia i pro
tektorem, którego celem opieka nad ubogim i, 
sługami i terminatoiami, że wszelkimi sposo
bami popierać będzie to stowarzyszenie, pro
sząc, aby i ono zechciało Go popierać na każ
dym  kroku. Zwracając się do sekretarza Tow a
rzystwa p. Jenussa Prssygodzkiego, dodał, 
żo cieszy się, iż w idzi w gronie łudzi dobrej 
woli młodzież, na którą dziś prędzej jak da
wniej spadają obowiązki służby i publicznej 
pracy, w  której się ona hartuje i wyrabia w ca- 
łem tego słowa znaczeniu na obyw ateli kraju,

"W imieniu Tow arzystwa św. W incentego 
k Paulo powitał ks. Kardynała ks. prałat Gna- 
towski w krótkich lecz podniosłych słowach. Ks, 
Kardynał odpowiedział, że nie obce mu to to
warzystwo, którego zadaniem otarcie łez niedoli 
maluczkim i upośledzonym, a którego praca- 
ma dziś niezw ykle ważne znaczenie.

W  końcu w  imieniu Związku katolickich 
towarzystw dobroczynnych i Czytelni katolic
kiej przem ówił prezes „C zyteln i" prof. Maksy
milian Thulie, prosząc ks. Kardynała, aby ra
czy ł pobłogosław ić temu pierwszemu posterun
kow i stronnictwa katolickiego naszego kraju. 
Ks. K ardynał w  niezw ykle uprzejm ych słowach 
odpowiedział, że życzeniem  Jego jest, aby te 
Czytelnie ksto ickie rozszerzyły się po całym 
kraju, bo zaszczytnym  ich  celem wspólna pra
ca wszystkich dla dobra kraju i K ościoła  kato
lickiego na gruncie m iłości chrześciańskiej, tej 
miłości, która wszystko zwycięża w  imię 
krzyża.

Pragnąc okazać, jak mu leżą na sercu 
prace i dzieła towarzystw naszych, udzielił im 
zaraz w sali swego błogosławieństwa. Zazna
czyć musimy, że przyjęcie tych towarzystw 
było  niezwykle serdeczne i długie.

Następnie odbyło się u ks. Kardynała 
przyjęcie dla zaproszonych gości.

Z izby sądowej-
Lwów 13 grudnia. 

[Zabójstwo).
Wczoraj rozpoczęła się przed tutejszym trybu

nałem przysięgłych rozprawa kama przeciw Franci
szkowi Litwinowi z Sichowa, liczącemu lat 21, 
oskarżonemu o zbrodnię zabójstwa, popełnioną w 
karczmie w Siehowie na Grundyaławie Latnbuckim 
i o ciężkie uszkodzenie ciała p pełnione tego same
go dnia w domu na rodzonym ojcu oskarżonego, 
Janie Litwinie. Sprawa miała się następująco : dnia 
5 października rozpoczęła się między kilku gospo
darzami z Sichowa, w karczmie tamtejszej bójka, 
pedczas której oskarżony wszedł do karczmy i bio
rąc w obronę wplątanego w bójkę kuzyna swego, 
uchwycił ciężką szklankę od piwa i uderzył nią 
kilkakrotnie w głowę Grundysława Lambuckiego. 
Na tom 3ię bójka skończyła i Lambuckiego zlanego 
krwią odwieziono do domu. Od tej chwili jednak 
Lambucki nie odzyskał już zdrowia i odwieziony w 
parę dni później do szpitala, zmarł wkrótce. Sekcya 
wykazała, iż śmierć nastąpiła wskutek zapalenia 
opon mózgowych, wywołanego j pęknięciem czaszki 
i skutkiem zapalenia płuo.

Oskarżony po powrocie z karczmy zastał w do
mu kłótnię. Rodzica jego sprzeczali się z sobą, po
nieważ matka oskarżonego chciała wypędzić % domu 
będącą w chacie na łasce ciotkę oskarżonego a ro
dzoną siostrę oj ca, czemu się ojciec, Jan Litwin 
stanowczo sprzeciwił. Powstała bó ka, w której obwi
niony wziął matkę w obronę i chwyciwszy kamień 
w rę-e uderzył nim w czoło ojca swego tak, że ten 
padł na ziemię. Wtedy rozwściekłony chłopak bił 
i kopał go nogami, a wziąwszy pobitego na plecy, 
wyniósł z chaty i wyrzucił do gnjów ki.

Oskarżony przyznaje się do zbrodni zabójstwa 
■w zupełności, zaprzecza jednak stanowczo, jakoby 
pobił ojca i twierdzi, źe chcąc przerwać bijatykę, 
trącił ojca, a ten, upadając, skaleczył się w głowę 
o róg ławy. Po przeprowadzonej rozprawie, przy
sięgli potwierdzili jednogłośnie postawione im pyta
nia w kierunku zbrodni zabójstwa i ciężkiego uszko
dzenia ciała, na podstawie którego to werdyktu, try
buna? skazał Fr. Litwina na 8 miesięcy ciężkiego
więzienia, obostrzonego postem co tygodnia

*  **
[Oszustwo.)

Rozprawa karna przeciw Karolowi Picblerowi, 
urzędnikowi kolei państw., o oszustwo popełnione 
przez fałszowanie kwitów, skończyła się onegdaj wy
rokiem, potępiającym oskarżonego. Przysięgli po
twierdzili 8 głosami pytanie główne, skutkiem cze
go skazał trybunał Piehlera na 1 rok ciężkiego wię
zienia obostrzonego jednorazowym postem co ty
godnia.

*
*  *

Kraków 12 grudnia.
(Dumżeństwo).

Rozprawa przeciw Aleksandrowi Seialowi o 
zbrodnię dwużeństwa zakończyła się wczoraj wieczo
rem. Oskarżony został przez trybunał uznany win
nym zarzuconej mu zbrodni. Ponieważ jednak przy 
poprzedniem zasądzeniu za zbrodnię nsiłowanego 
morderstwa wymierzono mu najwyższą karę i zasą
dzono na 10 lat więzienia, więc obecnie stosownie 
do przepisów ustawy dalszem dodatkowem więzie
niem nie mógł być Seidel obciążony, możliwem by
ło tylko obostrzenie nałożonej już na niego przy po
przedniej rozprawie kary więzienia. Obostrzenie to 
według orzeczenia trybunału ma obejmować, przez 
szereg lat pięciu, jeden post co miesiąc i ciemnicę 
każdego roku dnia 24. lutego jako w rocznicę za
warcia drugiego ślubu. Seidel wyrok przyjął.

*
*  *

(Oszuści). '
Tutejszy sąd kar^y po przeprowadzonej r ,u 

prawie skazał ajentów handlowych: Augusta le
go na l łJa roku, a Aleksandra Kozowskiego na 10 
miesięcy ciężkiego więzienia za oszustwo, popełnio
ne na szkodę włościan z okolic Krzeszowic i Chrza
nowa, oraz firmy Ed. Kokory w Przyrowie, fabryki 
narzędzi rolniczych. Oszustwo polegało na tem, iż 
przedkładali oni głównemu agentowi tej firmy, imie
niem wieśniaków, sfałszowane zamówienia na siecz
karnie, za co otrzymywali umówioną prowizyę. Pod 
wskazanymi adresami następnie fabryka nieżądane 
przez włościan sieczkarnie wysyłała, a tymczasem je
dni włościanie z obawy procesów narzucone im na
rzędzia rolnicze wykupili, inni zaś oparli się temu. 
Wywołało to procesy i w ogóle wielki kłopot dla 
włościan. Surowe ukaranie tego rodzaju wyzyskiwa
czy ludu, może podziała na przyszłość odstraszająco, 
gdyż fakty narzucania wieśniakom wcale nieżądanych 
wyrobów bardzo często się powtarzają.

KRONIKA.
Lwów 13 grudnia.

Od pani wiceprezydentowej Marchwick:ej
otrzymujemy następująca pismo : Podając do wiado
mości publicznej, źe czysty dochód z wieczoru św. 
Jędrzeja wyniósł 1024 zł. 33 ct., mam zaszczyt po
dziękować najszczerzej wszystkim osobom, które ra
czyły przyjść mi w pomoc w spełnieniu mojego za
dania, a mianowicie p. St. Rossowskiemu, p. Stan. 
Niewiadomskiemu, artyście malarzowi p. Popielowi, 
p. pułk. Ocetłłiewiczowi, właścicielowi składu forte
pianów p. Czaykowakiemu i właścicielowi składu 
dywanów p Haasowi. Komitet kolonii wakacyjnych 
ofiarował z tego dochodu 100 zł. na ciepłe ubranie 
dla dzieci w schronisku Brata Alberta.

- Zdzislawowa Marchwicka.
P. Zygmunt Przybylski, dyrektor teatru hr. 

Skarbka, po przebyciu ciękiej dyfteryi, powrócił już 
do zdrowia.

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. archidye-
cezya lwowska: Koopera.torem w Biłce szlacheckiej 
ustanowiony O. Paweł Pelczar, Franciszkanin. Ju- 
rysdykeyę otrzymali: O. Antoni Wierciński T. J.
i ks. Andrzej Prawdzikowski, kapelan Sióstr Kar
melitanek bosych .we Lwowie. Konkurs na opróżnio
ne probostwo w Biłce szlacheckiej ogłoszony z ter
minem do 15 stycznia 1896 z zastrzeżeniem, źe 
z dochodów tego_ benefieyum będzie pobierał były 
tamtejszy pleban ks. Andrzej Prawdzikowski ad 
dies vitae 375 zl. 45 ct. Egzamin kwalifikacyjny 
kandydatów, ubiegających się o stałą katecheturę 
w szkołach średuieh, odbędzie się 30, 31 stycznia 
i .1 lutego 1896.

ftewizy . Z Krakowa donoszą, że polieya w 
kilka tamecznych lian torach wekslowych odbyła 
rewizyę w sprawie fałszywych I03ÓW tureckich. 
Kilka osób uwięziono

Kardynał Meichers, jak nam donoszą z Kolo
nii, jest umierający. Przed dwoma dniami dostał w 
lewym płacie ostrego zapalenia płuc, które wczoraj 
przeszło już podobno na płat prawy.

Z Paryża donoszą: W  ubiegłą sobotę przy
byli tutaj dwaj ablegaci papiescy, przysłani urzędo- 
wnie dla doręczenia w obecności prezydenta rz6czy- 
pospolitej oznak godności kardynalskiej dwom nowo- 
isreowauym purpuratom francuskim: biskupowi z
Autun, członkowi akademii francuskiej, ms. Perraud 
i arcybiskupowi Bourges, msgr. Boyer. Pierwszym 
ablegatem jest msgr. Sardi, drugim msgr. G r a b  i fi
o k  i. Ten ostatni pochodzi z polskiej rodziny, osia
dłej od stu lat w Bolonii, ukończył szlachecką aka
demię duchowną w Rzymie, jest spokrewniony z 
byłym nuneyuszem papieskim w Paryżu, kardyna
łem di Rendi. Co do msgra Sardiego, to jest to u- 
ozony latynista, autor wielu cennych dzieł; umyśl
nie takiego ablegata wybrał Ojciec św. dla pisarza, 
jakim jest msgr. Perraud.

Edgar Kovats. Staraniem Towarzystwa poli
technicznego została otwartą w naszem mieście, 
w auli szkoły politechnicznej, wystawa prac archi
tektonicznych znakomitego arehitekty i profesora 
Edgara Kovataa. Z działu sztuk pięknych projekty 
architektoniczne zazwyczaj n nas rzadko wypływają 
na widok publiczny, dlatego należy się uznanie 
Towarzystwu politechnicznemu, źe wydobyło z za
pomnienia prace jednego z naszych wybitnych archi
tektów i tym sposobem, dało może zachętę i innym 
do wystawienia swoich prac. Być może, źe właśnie 
ukrywaoi6 prac takich przed oceną publiczną daje 
powod mniemaniu, źe nie mamy zdolnych archi- 
taktów, jak cię to zdarzyło w radzie miejskiej pod
czas dyskusji nad rozpisaniem konkursu na budowę 
teatru we Lwowie.

Edgar K< vats należy do plejady tych pol
skich architektów, którzy pracowali po za granicami 
kraju naszego, tam zdobyli sobie zasłużone uznanie, 
którego tylko słabe echa do naB dotarły. I  tak nie 
wszystkim wiadomo, że w opracowaniu takich dzieł 
architektonicznych w Wiedniu, jak kościół wotywny, 
teatr dworski, muzea dworskie, parlament, nowy 
„Burg" i uniwersytet, brali znaczny udział wy
bitni architekci polscy, jak Niedzielski, Kovats, 
Beil, Bartelmus, Nawarski i inni, wszyscy bowiem 
ukryli się po za firmami naczelnych niemieckich wy
konawców i tylko bliżej obznajomieni z historyą 
tych budowli wiedzą o współdziałaniu naszych 
architektów.

Autor wystawionych w auli szkoły politechni
cznej prac architektonicznych był niepoślednią tąką 
siłą przy budowie muzeów dworskich w Wiedniu, 
teatru nadwornego i przy budowie nowego „Burgu". 
Zaangażowany został do tych bndowłi przez sławne
go arc-hitektę Gotfryda Sempera, swego byłego pro
fesora w szkole politechnicznej w Zurychu, do któ
rej wstąpił po ukończeniu działu szkoły malar
stwa historycznego w akademii sztuk pięknych W 
Wiedniu.

Lecz nietylko na polu czysto architektoni- 
cznem, ale także we wszystkich odłamach archi
tektury okazał się Kovats znakomitą siłą, zwłaszcza 
na polu kompozycyi dekoracyjnej malarskiej, jako- 
teź w dziale keramiczuym i tkackim. Projektował 
też dla wielu fabryk angielskich i francuskich 
wzory do wykonania, jak np. dla sławnej fabryki 
w Lyonie Roclie et Peret, Chapenel et Dupont. 

■Próbował oprócz tego swoich sił artystycznych na 
polu malarstwa wspólnie z malarzem Levis. Znane 
są ich obrazy olejne, reprodukowane w Modeme 
Kunst pt- „Dsr Ueberziihiige" „Die letzten Gaste" 
i alegoryczny obraz „Baukunst".

Jako profesor dał się poznać Edgar Kovals 
udzielając w roku 1877 w pierwszej austryackiej 
szkole przemysłowej w Wiedniu nauki stylów i 
historyi sztuki, jaketeż bardzo uczęszczanymi w r. 
1891 wykładami o perspektywie w klubie artystów 
w Wiedniu. Na polu literacko - artystycznem znana 
jest jego działalność w pismach fachowych, a na
wet zaznaczył się w poetyckiej działalności w utwo
rach wyszłych drukiem pt „Pusta Sagę" i „Bari- 
kadeu Episode", z których ostatni odnosi się do 
warszawskiej epoki listopadowej *).

*) Śp. ojciec E i gara Kovatsa był żołnierzem 
z reku 1831 oraz posłem do Rady państwa i de- 
legacyi.
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Co się tyczy teatru dworskiego w Wiedniu, 
dostarczył Kovate projektów wjazdu do loży cesar
skiej, oraz plafony westybulu i klatki schodowej, 
zaś w muzeum sztuki projektował wnętrze partero
wej kopuły, salę rzymską i zbrojownię. W  zamku 
myśliwskim cesarskim w Lainz, pompejański pokój 
i pracownia cesarza i cesarzowej są jego dziełami. 
Oprócz tego dokonał Kovats samodzielnie odnowie
nia wnętrza Kościoła Barnabitów na Maria Hilf w 
Wiedniu. Na uwagę zasługuią też jego prace kon
kursowe na budowę gmachu sejmowego we Lwo
wie, projekt na muzeum we Wrocławiu, i projekta 
regulacy' m. Wiednia.

Szczegóły działalności p. E Kovatsa na polu 
artystycznem opisane są w biografii jego w języku 
niemieckim przez E. Martini, ! wydanej w Wiedniu 
w r. 1895 Będąc jeszcze w sile męskiego wieku, 
lecz zniechęcony pracą dla obcych, przyjął w po
czątku b, r. posadę profesora w szkole snycerskiej 
w Zakopanem. Przyjęcie tej posady wywołało w ko
łach artystycznych wiedeńskich zdziwienie, lecz wi
docznie Koyats korował się zasadą, że ziarno nau
ki rzucone nawet w maluczkich adeptach naszego 
przemysłu, przyniesie więcej pożytku naszej ojczy
źnie, aniżeli pomaganie przy wznoszeniu pałaców za 
granicami kraju.

Na wystawie w auli politechnicznej zgroma
dzone są w większej części wyżej opisane prace i 
chociaż w liczbie 67 kartonów architektonicznych i 
5 obrazach olejnycn nie zebrano jeszcze wszystkich 
prac Kovatsa, gdyż nie zawsze zdarzę się, by ar
chitekt posiadał w swoim zbiorze nawet tyle prac 
swoich, ile Towarzystwu Politechnicznemu udało się 
ściągnąć, mimo to wystawa przedstawia się im
ponująco. Artyzm bowiem i wykonanie architekto
nicznych rynunków i projektów, oraz studyów ma
larskich, tam wystawionych, czynią tę wystawę bar
dzo zajmującą, na chlubę sztuki polskiej. Ze wzglę
du zaś, że dochód z urządzenia jej przeznaczonym 
jest na ceJ popt.rcia godny, t. j. na budowę ,.Domu 
techników", spodziewać się należy licznego odwiedza
nia icj, tem bardziej, źe jest urządzoną w wspania
łej auli Politechniki, ozdobionej 11-ma obrażam1' śp. 
mistrza Matejki.

Ze Zbarazkiego piszą do Gazeły Narodowej 
o odbytym tam wiecu co następuje : Hasło miłości 
braterskiej wygłoszone przy otwarciu wiecu było 
stale gwiazdą przewodnią, prze* cały ciąg zgroma
dzenia, a przemówienia, tak włościan, jako też księży 
obu obrządków, są wymownem świadectwem, że 
szlachetnie poczęta myśl, znalazła dobrze przygoto
waną rolę, na której krzew braterskiej zgody roz
róść się i owoc wydać musi.

Serdeczne uznanie należy się też inicyatorom 
tej pięknej myśli, tak poprawnie przeprowadzonej. 
Serdeczne uznanie za żmudną i wyczerpującą pracę, 
jaką podjął O/Letus Olszewski, bo nie dość, żejako 
gospodarz, ponosił trudy całego urządzenia, lecz w 
chwilach krytycznych, gdy jeden lub drugi, pomi
jam z jakich powodów, usprawiedliwionych, czy nie 
—  od udziału w wiecu się usunął, sam programem 
objęte sprawy wyjaśniał i przedstawiał. Podziwiać 
więc należy jego wytrwałość i energię

Podziękowanie również się należy p. A. Ouhry- 
mowiczowi który wdzięcznie obmyślanem udekoro
waniem kościoła i sali wiecowej, jak również śli- 
cznem przemówieniem na cześć bohaterów listopa
dowego powstania, nie mino do uświetnienia uroczy
stości się przyczynił. Słowo pochwały wreszcie na ■ 
leży się kierownikowi chóru p. Julianowi Orzeszkie- 
Wiczowi, nauczycielowi szkoły ludowej w Zbarażu, 
za umiejętne i w trzytygodniowym czasie, tak zna
komite zorganizowanie chóru, jako też i chórowi sa
memu za chętną pracę, w której życzyć by nale
żało, aby i nadal nie ustawał

A l e  próoz słów pochwał i uznania mam jeszcze 
jedną uwagę do zrobienia: Oto obok mznia, be"dzo 
licznib zebranego ludu, mieszczaństwa i inteligencyi 
miejskiej, w zanadto małej liczbie wzięli udział w 
tej uroczystości właściciele większych posiadłości, 
do prócz szczupłej garstki dzierżawców dóbr, obe
cnej zarówno na nabożeństwie, jak i na wiecu, było 
tylko dwóch większych właścioieli dóbr, mianowicie 
p. Feliks Niezabitowski, właściciel Zarudeczki i pan 
Szczęsny Trzciński właściciel Sieniawy. A  gdzież 
reszta, która przecież nie jest obojętną ani dla spra
wy ludowej, ani narodowej. Częste spotykanie się 
z ludem przy takich sposobnościach byłoby bardzo 
pozud&ne zarówno dla jednej jak i drugiej strony.

Emlgracya a cena fasoli. Zdawałoby się, że 
truano znaleźć jaki* związek m.ibdzy emigracyą do 
Brazylii a ceną fasoli, a jednak żydzi handlujący 
fasolą w Tarnopolskiem, związek ten wynaleźli. Oto 
piszą stamtąd, że cena tasoli, za którą niedawno za 
100 klgr. płacono f 0 zł., spadła nagle na 7 złr. 
Żydzi motywują ten spadek tem, że tdy okręty od
pływały do Brazylii, to cena fasoli była wyższą, 
gdyż karmiono nią podróżnych na okręcie. Teraz 
okręty do Brazylii nie odpływają, więc i cena fasoli 
spaść musiała. Chłopi bajce tej uwierzyli i fasolę 
dziś sprzedają po tańszej oenie.

W Genui, jak donosi D iło , aresztowano dnia 
8 bm. Wasyla Sideinika za oszustwa popełniane na 
szkodę emigrantów. Sidelnik, o ile dotąd skonsta
tować zaołano, wyłudził od biednych emigrantów 
przeszło 600 złr.

POŻar. W' nocy z dnia 7 na 8 bm. spaliła się 
stodoła wójta w Zboiskacb. W  płomieniach zginął 
24 -letni syn wójta, który nocował w stodole. Roz
pacz ojca, który stracił Jedynajra, nie do opisania. 
Ogień był podłożony.

W nowojorskim „Timesie11 pisze p. Hender- 
Bon, krytyk muzyczny, o pierwszym koncercie Pa
derewskiego, z dnia 4 grudnia co następuje: „Pa
derewski wrócił, a miasto padło mu do nóg. Cokol
wiek ble Iszy niż dawniej i okolony cokolwiek krót
szemu promieniami włosów, wielki ] ianista pjlsk. wy
stąpił w hal) Carnegie wczora^ wieczorem, a cała 
ludność zaczęła mn znów hołdować jak dwa lata te
mu. Po zaumiewa^ ącem (tremendous) odegraniu kon
certu Liszta, wywołano go kilka razy i zmuszono 
do odegrania numeru nadprogramowego. Po skoi 
czenin koncertu publiczność, zamiast wychodzić 
z sak , uparcie pozostała w krzesłach i biła brawu 
dopóki mistrz nie wyszedł i nie odegrał w swój 
niezrównany sposób Rapsodj i Liszta nr. 3 —  tej 
ze skalami „glissando", które Paderewski gra tak 
cudownie. Zebrani >, które go witało, było wielkie 
i świetne i wysilało się , aby mu sprawić jak naj
lepsze przyjęcie. Zasługuje ou na to. Jest ou praw
dziwym artystą i największym pianistą naszych 
czasów.

„Możemy z góry zaznaczyć, że Paderewski wy
doskonalił się w swej sztuce. Jest on większym pia
nistą dzisiaj, niż dwa Lata temu Sam powiada, że 
w roku zeszłym nie przyjechał do Ameryki, bo nie 
uczynił dostatecznego postępu, aby się znowu pro
dukować przed amerykańską publicznością. Wątpli- 
wem jest, czy publiczność w ogóle będzie wstanie 
poznać, źe Paderewski postąpił. Krytycy i rzeczo
znawcy niewątpliwie spostrzegą różnicę. Zj skał zna
cznie na sile w palcach, przez co jest w stanie iie - 
tylko dodać świetności do swoich skal, ale rozsze
rzyć także zakres tych niezliczonych stopni cienio
waniu , które tylko on potrafi uwydatnić. Co wię
cej , styl jego fctał się przez to szerszym i bar
dziej dominującym. Lubość, nelikatność, czułość 
były głównemi jego cechami. Teraz dodał do nich

potęgę, a chwilami gra jego jest m-.iestatyczn ę Gra 
jego była dwa lata temu wielostronną, dzi.’ jest głęb
szą. Zawsze ją lubiano i poważano. Dziś przed grą 
jego trzeba zgiąć kolano.

„Paderewskiego własna „Fantazya Polska11 
jest t i  utwór genialny, zachwycający, ciiaroKtery- 
styczny. Temata są natchnione, wdzięczne, ujmujące 
a czysto polskie w rytmie i kolorze. Formalny 
kontur tej kompozycyi jest podobny do węgier
skich rapsodyi Liszta, ale wewnętrzna budowa jest 
staranniejsza. P. Paderewski udowodnił tym utwo
rem, że jest istotnym kompozytorem, władającym 
po mistrzowsku formalnym materyałem swej sztuki. 
Fantazya jego jest, mówiąc stylem nowożytnym, 
dziełem polyfonicznem. Główne tematy zjawiają się 
najczęściej razem, w pojedynczym lub podwójnym 
kontrapunkcie, czasem na samym fortepianie, cza
sem zaś na fortepianie i orkiestrze. A  po kontra
punktowej konstcukcyi nie widać wysiłku, rezul
taty są ciągle świeże i eufoniczne.

„Rozwikłanie jest oryginalne i wiedzie nas 
przez zmiany światła, ciągle się wzmagając do 
świetnego i natchnionego „finale11. Należy zazna
czyć, że melodye są oryginalne, choć zbliżają się 
do pieśni ludowych i tańców wieśniaczych ojczyzny 
kompozytora. Part} cya fortepianowa jest w wyso
kim stopniu popisowa, łącząc w sobie szybkie 
stakkata, ustępy oktawowe i glissanda w oktawach, 
tercyach i sukstach. -  ;wór robi wrażenie, że jest 
nieprzezwyciężenie trudnym, ale w rzeczywistości 
tak trudnym nie jest. To przypisać należy faktowi, 
źe p. Paderewski jest pianistą i wie jak pisać fea- 
deneye, a nie robić ich niewykonalnemu Orkitstra- 
cya jest przepyszna (superb) swojem bogactwem, 
rozmaitością i harmonią. Błyszczy wszystkiemi bar
wami tęczy instrumentalnej, a nawet harfa, nigdy 
przedtem nie słyszana w kompozycji na fortepian 
i orkitstrę, ma rolę w tym utworze. „ Polska fan- 
tazya“ powinna stać się ulubioną kompozycyą pu
bliczności".

Nowy obraz J Malczewskitgo. W  Nowej Re
formie czytamy: Jacek Malczewski dał w tym ty
godniu na wystawę Towarzystwa sztuk pięknych 
nowy obraz, noszący tytuł „Ciężkie rozstanie11. Po
jawienie się każdego obrazu tego malarza jest wy
padkiem dnia w naszym świeoie artystycznym. O- 
brawszy sobie tak blisko nas obchodzącą, a pod 
względem malarskim niedostatecznie jeszcze wyzy
skają historyę martyrologii ‘ polskiej z epoki sty
czniowego powstania, Malczewski stał się godnym 
następcą Grottgera, tworząc swe smutne obrazy z 
realizmem, bez jakiego dziś nie rozumiemy malar
stwa, a owkne duchem wielkiej miłości Ojczyzny i 
prawdziwej poezyi.

„Ciężkie rozstanie11 przedstawia chwilę, gdy 
na jednym z etapów, po których przesyłani bywali 
w Sybir ci, co mieli nieszczęście przeżyć upadek 
własnycn nadziei, umarł młody chłopiec. Trup jego 
leży na gołei ziemi, przy nim klęczy płacząca ko
bieta, a nad nim stoi starszy mężczyzna —  może 
jego ojciec —  z wyrazem bezdennej rozpaczy, wiel
kiego żalu i potęźnbgo gniewu na skurczonej bólem 
twarzy. Zdaje się on w tej cŁwili rzucać przekleń
stwo wrogom, nieubłaganym jak sama śmierć, a po
tężnym jak piekło. Towarzysze niedoli młodzieńoa, 
wyzwolonego z więzów doczesnych cierpień, spoglą
dają na tę scenę jedni z politowaniem, drudzy z 
obojętnością, jaką wyradza i własne beznadziejne po 
łożenie i ciągły widok nędzy na którą nie ma ra- 
tunau. żołdak w moskiewskh i mundurze z pewnem 
zaciek? Wj jnięm wyglądający z drzwi od więziennego 
korytarza, dopełnia kompozycyi.

Oto prosta, lecz porywająca swą niekłamaną 
grozą treść obrazu, którego wykonanie jest bez za
rzutu.

Stan powietrza. T. o 9 rano — 1° R., w poł.
-(- 1° R. Bar. 762. Spada. Pogoda.

Ładna pociecha
Ż o n a  (do męża, który jęczy z powodu sil

nego bólu zębów): Bój się Boga, nie jęcz tak, bo
nie dajesz mi spać.

M ą ż :  Mcje dziecko, przecież i ja nie mogę
zasnąć.

Ż o n a :  Tak, ale ciebie przynajmniej zęby
bolą...

Teatr. Dziś w piątek „Czech w Ameryce", 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 5 aktach B. 
Zapperta. W  sobotę wspaniała tragedya Lessinga 
„Emilia G„loiti“ . W  niedzielę po południu „Zbójcy11, 
tragedya w 5 aktach Szyllera, wieczór „Czech w 
Ameryce".

Literatura i Sztuka.
* J W a’0w. .Pod jarzmem tureckiem", po

wieść osnuta na tle walki Bułgarów z Turkami 
w r. 1876. Za pozwoleniem autora przełożyła z bnł- 
garsk;ego i liczuemi objaśnieniami uzupełniła Hele
na Sopodźkowa. Z zye iorysem i portretem autora, 
oraz 20 illustracyami. Kraków 1896 (8, T. I  str. X IX , 
224, T. n  str. 300. Cena 3 złr. 60 ct. "W księ
garni Spółki wydawniczej polskiej)

W  chwili, gay półwysep bałkański zwraja na 
siebie uwagę całej Europy, gdy zamieszki pomiędzy 
Turkami a Ormianami z jednej, naprężona zas sy- 
tuaoya w Bułgaryi z drugiej strony podają rozległe 
pole do rozmaitych komeutarzy, bardzo na czasie 
jest powieść, wymieniona przez nas w tytule, a rzu
cająca jaskrawe światło na stosunki muzułmanów 
z chrześcijańską ludnością, jak również na chara
kter bałkański h ludów. Za tło do ni( j służy walka, 
toczona z półksiężycem przez Bułgarów w dobie 
najokropniejszych prześladowań ze strony fanaty
cznych wyznawców proroka, która poprzedziła 
chwilę oswobodzenia Bułgaryi. Ponieważ zaś autor, 
ja* widać z jego życiorysu, umieszczonego na po
czątku książki, odgrywał sam czynną rolę w opi
sywanych przez siebie wyDadkach, chociaż swemu 
utworowi nie. nadał bynajmniej pospolitego chara
kteru pamiętnika lub wspomnień osobistych, kreślo
ne więc przezeń opisy cechuje niezwykła barwność 
i żywość kolorytu. Nie i.itrygi, snująca się bardzo 
zręcznie przez całą kanwę powieści, wiąże się 
z mnóstwem zajmujących epizodów, trzymając uwa
gę czytelnika w ciągiem naprężeniu i coraz to 
nowe gotując mu niespodzianki. Niektó e epizody 
są tak piękne, że stanowią same przez się jakby 
poemaciki w prozie, cała zaś powieść czyta się 
z wielkiem zajęciem, bo przenosi nas ona w świat 
dotąd piawie obcy, do ludu znanego bardzo mało 
zachodniej Europi i posiad ijącego bardzo wiele 
cech odrębnych. Zresztą o wartości tego utworu 
świadczy wymownie fakt, że ednocześaie z prze
kładem polskim wychodzi jego tłumaczenie we 
wszystkich prawm europejskich językach, krytycy 
zaś zagraniczni, a zwłaszcza ang.elscy podnoszą go 
jako jedno z arcydzieł beletrystyki współczesnej. 
Prawdziwą więc usługę polskiej czytającej publi
czności oddała pani Sopodźkowa, dając jej poznać 
najcelniejszy utwór jednego z na,znakomitszych po
łudniowo ełowi uskich pisarzy. Zewnętrzną ozdobę 
książki stanowi portret autora, oraz liczne ryciny, 
ilustrujące główne momenta akcyi.

„Część ekonomiczna.
 _

Wiedeń 11 grudnia.
(Z ) Podobnie jak wczora, mieliśmy i dziś 

w pierwszem stadyum obrotów dośó znaczną 
zwyżkę. Spekulanci liczyli się bowiem w pierw
szym rzędzi i z tem, że sułtan podpisał nareszcie 
ferman, pozwalający na przejazd drugich okrę
tów ̂  stacyjnych przez DardaneP, a niemałego 
bodźca uodawaiu. także pogłoska, źe rokowania
0 upaństwowienie kolei północno-zachodniej są 
już prawie na ukoj- czeniu i że akoyonarysze 
jej otrzj mają prawdopodobnie rentę 12 zł od 
akcyi. Skoro jednak nadeszły pierwsze depesze 
z targów zagi ariuznych, ustała dalsza zwyżka, 
a kursa poczęły się cofać. Giełda berlińska była 
dziś widocznie zirytowana na naszych speku
lantów i znów obiegały dziś w Berlinie alar
mujące pogłoski o prawdopodobnych bankru
ctwach w Wiednffl. Nadto zarówno Berlin jak
1 Paryż były dzis pod niekorzystnym wpły
wem dalszego sę»dku renty włoskiej. Bądi co 
bądź, jakkolwiek kursa w końcowem stadyum 
wiole ucierpiały, zamknięto je jednak wyżej, niż 
wczoraj.

Ostatnie notowania:
ooredyty austr. 373-25, węgierskie 4371— , 

Anglobanki 165-25, Uniony 314"— , Bankvereiny 
146.50, Lftndercanki z45'75, Ludwiki 219-70, 
Cze-niowieokie 293-— , Elbethale 280-— , Rent* 
papierowa jOG 10, srebrna 100 30. ausiryacka 
złota 121-70, 4 austi. renta wa' kor. 100 05, 
węgierska złota 121-60, 4%  węgierska renta 
wal. kor. 98 75, dukat 5-74— , 20-frankówka 
9-65, marki 11-79, rubie 1-29*/,.

Teiegramy „Przegon".
Wiedeń 12 grudniu. (Rada parmtwa). Na 

wezorajszwm posiedzeniu postawił p. Pacak na
gły wniosek o przyznanie z funduszów pań
stwowych zasiłków dla niektórych powi? .ów 
czeskich, w których myszy polne wyrządziły 
ogromne szkody

Wniosek ten odesłano do komisyi budże
towej —  poezem prowadzono w dalszym toku 
debatę jeneralną nad budżetem.

Minister finansów dr. B i l i ń s k i  oświad
czył, źe zarówno rząd jak i izDa uznają, źe 
wniesienie projektu ustawy c podwyższeniu 
pensyi wdów i smrót po urzęuni kauh, jest 
sprawą nagłą, nie cierpiącą zwłoki. W  tej kwe
sty1 zatem panuje zupełna zgoda między rzą
dem a izbą. Nadto rząd zdecydowany jest pod
wyższyć pensye urzędników w sposób odpo
wiadający istotnym potrzebom poszozególnych 
kategoryi urzędników, i oelem dostarczenia 
potrzebnych na ten cel funduszów, wniesie w 
izbie stosowne j rzedł iż< nie. Mówca zbijał za
patrywania tych posłów, którzy sądzą, że 
przez podwyższenie płac urzędniczych obciąży 
się zbytniu przemysł i rolnictwo. Przemysł znie
sie ten ciężar z łatwością, gdyż znajduje się 
w stadyum pełnego ronkwitu, czego najlepszym 
dowodem ta okoliczność, że w latach 1893 i 
1894 przybyło 478 wielkich zakładów prze
mysłowych. Co się zaś tyczy rolnictwa, to 
wprawdzie przeouodzi ono w istooie ciężkie 
przesilenie, ale należy pamiętać o tem, że 
nie tylko rolnicy, ale także urzędnicy są sta
nem produkującym, a wszystkie warstwy 
społeczeństwa w najróżno^odTr.erayoh okazyaeh 
potrzebują u.zęaniKÓw, jako swych rzeczników.

Zarzut ja k o b y  zajęcie oią rządu losem 
urzędników było tylko agitaoyą pohlyczną lub 
stało w związku z odbyć się mającymi wybo
rami do wiedeńskiej rady miejskiej, nie ma 
najmniejsza; podstawy, a najlepszym tego do
wodem ta okoliczność, że odnośne przedłożenia 
nie zostały wniesione, ani nie będą wniesione 
przed tymi wyborarr i. Słów wyrzeczonych przez 
prezesa gabinetu hr. Badeniego o stanowiska 
urzędników nie naieżj tak rozumieć, jakoby 
urzędnicy byli sługam rządu, czego zresztą 
hr. Badeni wcale me powiedział, —  ale należy 
je rozumieć tak, iż urzędnioy mrją obowiązek 
bronić interesów państwa i rządu, między któ
rymi nie ma żadnej różnicy.

Następnie omawiał dr. Biliński sprawę 
reformy podatkowej. Reforma ta przyniesie 
znaczne ulgi rolnikom, gdyż oprócz opustów 
zniżona zostanie także o jeden mn. on głó
wna suma podatku gruntowego. Także dochody 
krajów zwiększą “ ię przez przyznanie im u- 
działu w dochodach podatkowych, co także 
wyjdzie na korzyść rolnictwa. Rząd wypra
cował już projekt ustawy o opustach podatko
wych z porodu szkód elementarnych. Wedle 
tego projektu opusty podatków nie będą odtąd 
dobrodzie jstwem w poszczególnych wypadkach, 
lecz z prawa należeć się będą poszkodowanym 
właścicielom gruntów. Nadto wniesie rząd u 
stawę o odszkodowaniu miasta Wiednia z powodu 
zmniejszenia się jego dochodów skutkiem re
formy podatkowej. Reforma ustawy o należy- 
teściach może wejść w życie dopiero w r. 1897. 
tymczasem jednak y/niesie rząd odpowiednią 
nowelę, aby ulżyć włościanom ihwilowo. 
W  końcu poi uszył minister sprawę regmacyi 
waluty i zbijał nieprzyjazne W jgrom wywody 
antysemity Schiesmgera, które utrudniają tylko 
przeprowadzenie ugody, fOklaski).

Po p. Biliński m przemawiali za budżetem 
pp. Menger, Ciani i Russ, a przeoiw budżetowi 
kroat ks. Bianekini, narodowiec niemiecki p. 
Bareuther i ks. Scheieher ze stronnictwa ehrze- 
śeijansko-socyalr ego.

P. M e n g e r  omawiał ugodę z Węgrami 
i przyznał, że dzisiejszy rozdział ciężarów 
wspólnych nie odpowiada ekonomicznym sto
sunkom obu połów monarchii. "W dalszym 
ciągu sprzeciwiał się mówca iądamu, aby każdy 
urzędn.k w Czechach musiał znać oba języki 
krajowe, gdyż w ten sp sób wielu Niemców 
wykluczonych byłoby od piastowania posad 
urzędniczych. Protestował także mówca prze
ciw jakiejkolwiek wspólność:' aejmOw Czech, 
Morawy i Szląska.

P. R u s s  odpow adająo na wywody p. 
Pacaua. rzekł, że także lewioa niemiecka pra
gnie pokoju narodowościowego na realnej pod
stawie. Przywrócić pożądany stan w Czechach, 
można łylko w Sejmie i to ze współudziałem 
obu wielkich suronniotw. Co się tyczy stano
wiska lewicy niem teokiej, oświadcza mówca, 
że stronnictwo to zachowało wszelką niezawi
słość i w obeo wszystkich przedlożeń rządo
wych, a zatem także w obec reformy wy
borczej zachowa tę samą otwartość i L.eza- 
wisłośó, z jaką oceni.no wszystkie dotychcza
sowe kroki rządu.

P C i a n i  gratulował rządowi podjęcia 
pięknego dzieła paoyfikacyi południowego Ty
rolu i zapewniał, że włoscy posłowie Ty
rolu Am pragną bynajmniej rozdarcia kraju.

P. B i a n c h i n i  skarżył się na ucisk K ro- 
atów, narodowiec niem iecki p, B a r e u t h o r j 
oświadczył, że narody zamieszkujące Czechy 
wtedy będą m ogły zawrzeć prawdziwą u go 
dę , gd y  w  Sejmie czeskim stworzone zostaną 
kurye narodow ościow e, — ks S c h e i c h  9r  
zaś żądał przeprowadzenia reform socyalnych

Na tem przerwano debatę
Następne posiedzenie Izby  odbędzie się 

dzi* iaj.
Berlin 13 grudniu,. Na wczorajszem posie

dzeniu parlamentu wywiązała się wielka deba
ta socya.istyczna, w  której brali udział pp Be 
bel, Liebkneckt, Singer, Stumm, Manteuffel, 
sekretarz stanu MarseLall, minister sprawiedli
wości Schoenst6dt i kanclerz ks* Hoheulohe. 
Socyałiści zarzucali, że proeesa wytoczone ich 
pra-.e są tendencyjne. Minister sprawiedliwości 
zbijał ten zarzut i rzekł, Ż8 w Niem czech nie 
ma tend śneyjhćj. sprawiedliwości i źa cala na- 
rodowem poczuciem  przejęta prasa niemiecka 
oburzcur była zachowaniem się prasy so c ja li
stycznej, która ustawicznie popełnia rozmyślne, 
ostrożnia redagowane obrazy majestatu. O bo
wiązkiem władz jest położyć temu koniec.

Kanclerz ks. Hohenlohe oświadczył, że 
wyrażenie się cesarza o socjalistach było zu
pełnie usprawiedliwione. Mówca n igdy nie b ę 
dzie powstrzym ywał cesarza od wyrażania 
w sposób s ilcy  swego oburzenia z powodu ta
kiego zachowania się.

Rzym 13 grudnia. Pur1 ament wśród ogó l
nych oklasków uczcił pamięć żołnierzy p ole 
g łych  w  A fryce, a rodzinom ich uchwali* prze
słać koudolencyę. Następnie imieniem Ciispie 
go, który zachorował, wykazał minister robót 
publicznych, źe w  kampanii afrykańskiej zg i
nęło 2450 żołnierzy i że postarano się o to, 
aby orężowi włoskiemu zapewnić ostateczne 
zwycięstwo.

Kom isya budżetowa jednom yślnie uchwa
liła  7 m ilionów  lir na dalsze operacye wojenne 
w  A fryce.

Dziś odbędz.e się debata nad sprawą Gio- 
littiego.

Madryt 13 grudnia. W szyscy ministrowie 
podali się do dym isji. Powszechnie sądzą, że 
królowa rejentka pow ierzy Canovas’ow i misyę 
złożenia now ego gabinetu.

Peszt 13 grudnia. Przy wyborze w  Giralt 
zw yciężył liberał K oeszeghy-W inkler. K andy
dat stronnictwa narodowego hr. Apponyfiego 
pozostał w mniejszości.

B rno (szwajcarskie) 13 grudnia. Prezy 
der tem związku szwaicarskiego na rok 1896 
w ybrany został radykeł Laehenal z Genewy.

Paryż 13 grudnia. D o „A ,en cy i H ałasa" 
donoszą z A te n , że na K recie przyszło ' z;nć™ 
do krwawego starcia m iędzy wojskiem ture- 
e-kiem a zwolennikami rew olucyjnego komitetu. 
W  utarozce tej zginęło  lub zostało rannych 36 
żołnierzy i sześciu rewolucyonisów.

Wiedeń 13 grudnia. Ńa dzisięjszem posie
dzeniu R ady państwa wniósł minister finansów 
projekt ustawy o odpisywaniu nodatku grunto
wego w  razie klęsk elemencarnych.

HOTEL ŹORŻA.
Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 12 grudnia. A. hr. Piniński 
z Suazczyna E Torc3iewicz z Bródek. K. Artwiń- 
ski z Kliszowa. 0. Horodyński ze Złoczowa. Z. Mars 
z Limanowy. W ł Polman ze Schodnicy. A. Prze- 
drzymirski z Woli małnowskiej. K hr. Montjoye z 
Łańcuta S*\ Gołaszewski z Toustobab. J. Grasse z 
Wiednia. Eoehn z Genewy.

N A D E S Ł A N E .

P. T.
Objąwszy we v, łasny zarząd browar nasz 

zupełnie przebndi wany i opatrzony we wszel
kie nowoczesne ulepszenia powierzyliśmy głó
wne zastępstwo na Galicyę wschodnią i Bu
kowinę p. Maksowi Wikslowi we Lwowie

W jzelk ie  zamówienia na piwo ołoimmieckie 
marców. (Jasne), jakoteż n>. ciemny eksport ołomu- 
niecki (jak bawarskie) przyjmuje i w jkonuje jak 
najstaranniej

M A K S  W I K S E l n
ul. Kr»>owiika 1. 14 we Lwowie ul. Ormiańska 1. 5 

Tamże znajdire sie główny skiad piwa, oło- 
munieckiego w butelkach oryginasi ycb 

W Ołomuńcu w grudniu 1895.
Zarząd browar! mieszczańskiego w Ołomuńcu,

Dr. Edmund Kowalski
ordy nuje w  żak i esie l i s  d  r  © t jg  r  a  p  i  i  
w  god z . p o p o ł. o d  3 — 5 w m ieście , ul. P o 
d l e s k i e g o  5, p rzed  p o łu d . o d  9 —  iO w za 

k ładzie  R i elka.
Zakłai wodoleczniczy i pensyonal „K isclka" otwar

ty całą zimę,

Wszech nauk lekarskich

Hv*» jy ^ i?  F ajfa ięw ski
b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumannr, 
Fiugera i Frischa we W adniu, profesorów: Lrssara i Jaspera 

w oer!ifiie i profesorów: Guy«na i Fourniers w Par/in- 
Specyalista chcrói) skórm/ch, itutnarycsnt/rJl 

płciowych i narządu mocsso* eyt>.
f l n a r  f n t *  w ctorobaca pęcherzowych, szczególni* 
U | J r ?  O l l i r  k! mienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akt dębicka Nr, 3 Lwctfie
naprzeciw hotelu Georgea, ord od 10— 12 i od 3 5, 

Wy«tj:cZ'i‘e i* a kntotst rtó 2—3,

B r .  W t f a d ,  H o j n a c b i
lekarz chorób kobiecych i akuszer

ordynuje ou 3 -5 po połud-du uj>
Bezpłatnie oa 11— 1 2 przedpoli

Objąwszy .  oniezn 1 stycznia roku 1395 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
<we Lwowie, plac MaryacKi)

mamy zaszczyt polecić go wzglądom wielce Szaa 
P. T) .Publiczności zapewniając, że usilnem naszee- 
itaranien bodzie wsze Kia, wymaganiom zadoś' 

/ uczynić,
Z /ysokiem  poważaniu,.

^ibvt Szknmmi Spółka
właściciela hm 6k Eh/.royey#Gą*:=. 

Pokoje od 80 ot. po-.:zą,t7szy

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynuje w zakresie e lK -rń l*  ts c w ń ę t  - z n t c b  i  c Ł i -  

i ó t »  d z i e c i  od ^— 5 popoł. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( t e l e f o n  1 7 f

w o d a
A L K A L IC Z N A

sprawdzona od setek lat jako  źródło lecz
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka
tar żołądka i pęcherza. "Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stania ciąży. N aj
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerlfunn.

m. j  o  h a  sz
iS M tk o w f  i  mc wym fcajfij

ws- 'Lwowie, sl-cr Jagielloński, i- 3 
frttpuje i sprzedaje wszelkie papiery w&rtośoio 
losy i monety po aajuańezym kursie dziennym

ćLo w s t z ^ ^ f c ł K i t e ł i  c ią ,g r :n i  -aa .

I J I ^ z p i e c ^ e n i e
I03ÓW przed strata przy w lomwaniu 2 najmniejszą 

wygrar i
Zlecenia z miWiucyi wykonuj* niezwłocznie boa 

d o liczen i ja iejkolwiek prowizyi.
Na Sos zfciinuiony w tym Ksntorz* padła główni 

wygrana w kwoci« t>u.oO'J ,<r

D o m  b a n k o w y  i  f e a n i o r  w y m i a n y

pod firmą t

H a g a s i  S t iS -A i  i S y  »
L w ó w  u l K a fu la  L u d w ik a  1. 1 w gm achu  dyr. 

gal. Tow. k red y tow eg o  ziem sk iego  
poleca

P H O  H S V
do ciągnienia 2 stycznia 3896 r. na losy kredytowe 
po złr 5-50 w-az ze stemplem

Główna wygrana zł 150.000 w. a. oraz

Losy m  spLm uii  ̂ęczoo
pod jik  najkorzystn ęiszemi warunka ni. 
Wydawn ctwo feozeiy losowań .Nadzieia" pre

numerata roczna iłr . 1 7 * f ,  na prowincji 1 .8 0 .

iNiedań 12 grudnia Notowania wieczorna. 
Kredyty 371 75. węgierskie kredyty 433.— , an- 
g lob a ik  165-00, bankveyein 14V75 unionoant 
313.00, l&nderbank 243 50 staatsbanny 368.75, 
lombardy 100.50, eibetnale 279.00, akcye tyto
niowe 19150, rims, 263.00, alpiny 83.50, rauta
oiajowŁ 100.35, węg. renta z ł o t a  . austr.
rema koronna • , losy tureckie 53 00 węg.
-enta Koronny 98.80 marki 59.55, ruble 129.75.

RUCH P0CLĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1895 (czas siodK.-eai'ope]sk i)

Do Lwowa przy
chodzą

P o c i ą g i
pospieszne | osobowe

7j  Berlina
Z Krakowa (Wrocławia 

i Wiednia - 
Z Warszawy .
L  Muszyny - Krynicy 

przez Tarnów od 1 
czerwcr do 30 września 

Z  Muszynv - Kryuiey 
przez 'lam ów lub Rze* 
azów (od czerwca 
do 15 września}

Z Muszyny Krynicy i 
Mszany d. przez Tarnów 
2 Chabówki pi zez Tar

nów lub Rzeszów .
2 Rozwadowa i Nad

ii rzezią , ; •
Rawy przez Jarosław 

Z  Mezo-Lk.borcz, Pesztu, 
Miskolcza pr..ez Prze
myśl . . . .  

Z Uliabó^ki przez Prze
myśl . . . .

Z N. Zagórza p. Przem 
Z Cbyrowa p. Przemyśl 
Z Ławocznego, P< sztu, 

Misko!cza, Munkacza .
Z Hrebenowa, od lOgo 

lipca do 3/*go sierpnia 
Za Skolego i Stryja 
Z Chyrowa i JSumisła- 

wowa przez. Stryj 
Z  Suczawy, łlusii tyna. 
W oronienki, Pec-eui- 
żyna, Berhomethu. Ozu* 
dyna, RadowieCj Kiur 
poiungUj Bukar. i J asa 

Z Sucz&wy, (Jzortkown, 
W orom , Kałusza, błob. 
rung., BusaresztuŁ Jass 

Z Suezawy, Radjwiec, 
Berh. i Gzudym- (kaźd, 
poniedziałku), Sopowa 

Z Suezawy, Hueiatyna, 
Kałusza, Nówosieiicy, 
Radowiee, Kimpolungu, 
jass i Bukaresztu 

2 Sokala i Jarosławia 
przez Raw^' ruakij. 

ó  BełzcE
Z  Podwoioezysk i Bro
dów na a w Podzamcze 

Z  Podwołoczysk i Bro 
dów na dwcoz. główny 

Z Brzuchowic od 12 ma
ja do 10 września 

Z Zimnej Wouy co świę
ta i niedzieli aż do odw.

Ze L-wowa odcho
dzą do:

Krakowa, Wied ni a,W ro
cławia, Berlina .

Warszawy . ,
Muszyny.Krynicy przez 

Tarnów tylao od I-go 
czerwca do 30 września 

Muiz.-Kr przez Tarnów 
Chabówki przez Tarnów 
Musz. Kr. pizez Kztszów 
Chabówki przez ltzeszów 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Rawy r przez Jarosław 
Mezo- Luborcz (Pesztu.

Misk.] przez Przemyśl 
K. Zagórza przez Przem, 
Chabówki prz. Przemyśl 
Chyro wa przez Przemyśl 
Ławocznego, Munkacza, 

Miskolcza, Pesztu 
Hrebenowa tyiko od 10 

lipca do 31 sierpnia . 
Skulego i Stryja . 
Stanisławowa i Chyrowa 

przez Stryj .
Chyrowa przez Stryj 
Suezawy, J^as, Bukare 

sztu Husiaiyna, woro- 
nienKi, reczeniżyna 
Bcrhometu, Gzudyna, 
Radt-wiec, kinip.iunga

! Suezawy, Slob* uy ruug , 
Czudyna i ii*rhuinetiiu 
co pouiedz., R. dowie*. 

Su> zawy, Ja^a, Bu&ar., 
CzortK-owa, h.aiu->za. 

| Wuruutenkl, Kimpui 
| Suezawy Jasa, tsuk*r.,
• 11 uSiatyna,Kałusza No 
j wosielicy Rado wiec
\ Sokaia i Jar sł-.,wia przez
| RiWjj ruska .
‘ Bgłzca . . . -
■ Pod w. i Brodow z i  odz,
* Pudw i brodów z gł. dw. 

Brzuchowic o 1 12,5-10
września w dni p-uwsz. 

( Brzuchowic od 12 5—10,9 
niedzielę i

P22 
5 10

5 10

O 50

*•08
2-Sffc

510

8*40

i

1-22

1*22 1 ‘22 i ~22

#•44

10-

5-10

7*00

7*00

7-00

7*00 

12 05

12 05 

12-05

1.32

e-17

7*37

8*00

8*02

8-25

S-40

1.40

■40

Zimn. wrodyodl2|5 10j9

6*15

2*60

2*50

11-00
11*00

11-00 
11 00 
11*00 
11*00 
1100

0 0 6

O 06 
9 06

9*06

8*10
8*10

4*55
4*55

4-55

4*55
4.55

4*55
4*55

4*55

5*25

5 25

5*25

4*40
4-40

4*33

P-00

S.CK7

9-00
9*00

9-00

9-00

9-00
9*00

1*42
1*42

1-42

9*16

2‘103-66 6 00 5-46

9-15
9*15

10-25

10-26

6*45
10*25
10-25
10**5

7*88

9 88
9*33

9*33

10*8

2*40

10*50

7*10

10-14
9.50

8*25

8-15

6*45 
6 45

6-45

6 45

7*58

10  4
10*20

3*26
3*45

Spicyalisk i  charuuach u  ą p a ,  kuń  i
D r ,  E u y . K o z i e r o w s k i

po odbycia specyainych studyów w klinikach loie- 
deńskich, berlińskich, tudzież p ro f  Martiusa w Rn-
stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord. od goda. 9— 10 rano i od 3— 5 po poł

j
j

Uwaga: Godziny dra».o«*n« gru bm i liczbami 
czają porę nocną oa 6 w.eczorem do godz. 5 m. 59 

W  biórz‘  intoimacy.inem c. k. austr. kolei pai 
wych wp Swowia, u l .neciego ła ja  1. 3 (Hotel Imj 
jest sprzed&i biletów strefowych, okreinych dowolnie 
wiilnych, zeszytów do jazdy, taryf - rózkłador 
w formacie kieszonkowym Informacje w sprawach 
fowycb i przewozowych- Czas środkowo eu-opeiski 
się od czasc lwowskiego o 96 minut Godz. 1? czas 
kowo europejski =  godz. i  .'36 po iług  zegara lwowol

Wobec wysokiego kursu

Rent austriackich i węgierskich
polecamy zamianę tychże ur

Listy zastawna Banku krajowego
„ „ Towarzystwa kredytowego
„ „ Banku hipotecznego.

Sólecema z prowiuoyi wykonujemy odwrotną pocztą.
Dom I ankowy i kantor wym iany.

Róg ulicy HetmańAiej oDok Kawiarń wiedeńskiej.
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ts u r Polww sie i**ndel wi« Ł v i d w . ł e *  © t© . ćL tnao. to .2 lSSssa. w e L  w w  t

!!Zdum'.eYvajacel!

kompletny scrtyment ’ o u lram i 
Bożego drzewka 1 0 ©  8 'ztikfe. 
z »  k  "ii. i. handl* h W .  K ie -  
m o j c w B k  f e s w  L . f d *  v ea- 
trama 3, jagiellońska 6 . Zlece
ni* z prowincyf odwrotn e. N ale
ży sie spieszyć 5 zamówieni-mi 

zapas nie wielki,

S p ó ł k ą  w y d a w m j ę & l *  p o f f k j n
■w I ś r  - >- c  w i e ,  w Rynku, w Palaeu Spisblm

W y s  iC u i r . u c  t o » a r >  sprzedaje 
n i  kej c e n  i ' « h  ‘y c .  u y c h  portiery 
firanki, dywany, r e s z t k 5 ma* sryi meblo
wych, plr izów, kretpnów chodników .tp. 
Magazyn AV tćyzyŁJ5t o i a» w lc s 5Sf- Lwów 
plac Halicki 1. 2 . - -  i .

do2 t  l » 'h k u  szczęścia do małżi-ńcitwe 
panna z posagiem l.OćO zł. poszukuje to
warzysza życia, mężczyznę do lat 46, ka
walera lub wdcwca" urzędnika. Zgłoszenia 
do 20 grudnia _Murta“ * post. res.. lw ów

A N T 0N 'S W 10 3  KARO L X . P o e s y e  
R e l i g i j n e .  W ydał X. Jan riaueni. 
Z  licsnemi winietami i portretem autora, 
l ir . 1.5 )■

— P o e z y e  r ó ż n e  (treści świeckiej). 
2  portretem autora. W ydał X, Jan Ba- 
dcni. Zlr. 1.50.

BAKOWSK1 KLEMENS. H u m t t r s s k i  
z  ż y c i a  p r a w n i c z i g o .  — D zie
więtnaście tryskających dowcipem nowe 
lek", 30 ct.

hlSCH ER ZYGMUNT, c. k. inspektor ry 
bactwa. P r z e w o d n i k  s-y ln -ack i dla
właścicieli i dzierżawców rewirów. 50 ct. 

KARW ICKi J J a k  t o  i a  ilic> t e n s p ł *  
r -s  b y -  c ł o .  Kartka a papierów faip» 
'ijnych 18 wieku. 25 ct.

KOŹM14N ST: R ł - e o *  o  r  K u  1 8 6 3 . 
Tom I złr. 2 50, trwale oprawny 3 złr. 
Tom II. 3 zlr., oprawny złr- 3.50. Tom 
III złr. 3.50, oprawny 4 złr. Całe dzieło 
broszurowane -9 złr., oprawne złr. 10.50. 

K r t iż e .  Sprawozdanie naocznego świadka 
o przebiegu procesu. 40 ct.

ŁOZlŃSKt B R O N lóŁ /iW . T ł u  r ,  Szki- 
socyologiczny. Studyum to nosi na sobie 
piętno oryginalności i głębokości zapa
trywać, która cechuje wrzysikia prace 
niepospolitego uczonego i pisarza. 60 ct. 
w oprawie 1 złr.

M 4R G E R T. R a c i a i H i c e .  - , s a t k * .  i w .  
C e c y l i a ,  Obrady sceniczne dla mło
dzieży. Złr. 1.50.
-  T r z y  d f t b y 1 d z i e j ó w  n a s z y c h
(Jadwiga. K rólow a  Korony p olsk iej. Uni
ci). Z łr. 1.50.

P i u s  fX ,  W s p t  i t n i e i t i e  © t i k u c h s -  
n y iw  O jc u . W  4ce, z 327 rycinami
20 ct.

POPOWSKI JÓZEF. P o l i t y c z n a  p ® -  
ł t -ż e n i f e  t u r o p y  w  k o ń c u  X I X  
wuiieliu. Rozprawa ta, opatrzona kolo
rowa mapą Eu opy, Azyi, Af.-yki i Au
stralii, zastanawia się nad silą i wza- 
jemnemi stosunkami mocarstw i dochodzi 
do wuiosau ze największą groźbą ala 
przyszłości Europy jest Rosya, najwięk
szą zaś rękojmią pokoju trójprzymierze. 
tiO" ct.

P i * * y w 4 4 c y  s a c y r l i s t y c s n i  a ich
m or ;lne zasady, dla braci włościan i ro 
botników Cena 5 c t , 10 egzempl. po i 
opaską 60 o t , 50 egzempl. z przesyłką
złr 2 50

R O D ZiE Y  ICZOVYNA M ARŻA. Z  S ( M- 
s-Jty P c im  poezyi cykl nowel, Złr. 
1.60, w staran, oprawie 2 zlr.

SE W ER, M a s . c e r o f c m i  > i w l e c i e .  
Nakładem kaie- 1 Powieść na tle stosunków spół/zesnyeh. 
g»rni H. Alten- Złr- l.rfO, w uzdolnej oprawie złr. y.zo. 
lerga  wyszły z! — S t a r z y  i m ł i  d *  Prwieść. Zlr. 2, 
lru iU i ’ sa co w ozdobnej oprar. :e złr. 2.50. 

naby cia we wsz^stkLh. księgarniach: , * A R N /W S K I ST ANISŁ AW. C K ^ js ln  i
-■ - • —  - '  -■ -* 1 U r o  t g  r .  Dwa szkice. 50 ct.

— O i r i i n  i t a c h  S c h i l l e r a .  (Zbój 
sy. — Fiesco. — K abile  und Liece. — 
Don Carlos — W allenstein- —  Ma ya

j a p  n s k  i e  kasety w wielkim wybo
rze p k ica ją  Hamel i Feigl, pasaż Ilaus- 
maua.   1-2_________

Z n a n y  p i e r w r f Ł ó ^ ą i l n y  skład
aptretów fotograficznych Ilamel i Feigl 
p zeniósł się do pasażu H au-m anw 1. 8 .

„ i l i l g o 44
LipnN p. Mośnisku
Centralna chlownia narodowa, 

odznaczana na W ystaw ie krajowej 
w e Lw ow ie, ma «5 8u rb .l i  l o s .  i»i 
czystej rasy Yorkshire od 2 do 8 
mieoięcznych, w  bardzo pięknych 
okazach na sprzedaży__________

Główny skład meoh 
Bm i€it©©ihafiesa

o b c e u  e  T e a t k ’u l jx n
Dom N w oln y  

poleca wszelKie meble po n a j t a ń 
s z y c h  c e n a c h .

Nowość!
J a  j  a  H .a x i m i e t  na, Ż i e ^ u s k i e ą s .  
n h p c r o l e n i a  l i t a r f c j  K a w a l e 

r a  1 tom str- ‘<88 C iw  1 zł. 80 ct. 
Tegoż autora w ysziy : S z k i c e  1 tom, 
ssr 288 2 zł. 10  ct. e l f l ł . r  < powiesi, i 
om str. 253 zł 2.10._____________________

Na zimę i dżdżysta powimrzb
poleca handel 

JhL.v i I n  B a ł i a b s a a
czystą, starą, uznaną na wj kawie icrajowej 
z aąjlepjazą, Fr a w dziwą jy  tną wódkę bez 

lukru i ber anyżu

„ b  i t a i ł a b a n ó  w k ę u
w skutkach bygieniezu/ch wyrównuje naj
zupełniej koniak, 2 butelki 6 klg Zamó

wienia i  prowincji od~v rolną pocztą.

gmenta. — Zakończeniej, Złr 2 , opraw, 
i półskórek złr. 3.50.

TARNOWSKI STAN ISŁAW . S t u d y a  d a  
d z i e j e  ■  - l i t e r a t u r y  p< l a k i  ; j  
X I X .  ii s !r -u  2 złr.. w oółskórek fian- 
cusl i 3 złr

— S t u d y a  p o l i t y c z n e  2 tomy. Zlr. 
1 fO , w opr płócien. 3 złr-, w półskó- 
ręl 4 Nr.

W E Y S fffiM O F F  JÓZEF. Z  G r e c y . ,  
(I. Dcienn k z podróży. II. W iersze z 
podróży). Złr. 1.50

W ĘŻYK FRANCISZEK. P ra w s -ia n in  
M r ó l ! y « < iw a  P o l s k i e g o  w  r o k u  
1 8 3 0  3 .  Z  portretem autora. Złr. 2,50, 
w oprawie b złr.

W ITKOWSKI STAN ISŁAW  DR. N o w e  
o d ^ r y u j a  w  d e ie d x > n ś e  m u z y k i  
g n  o k i e j  30 Ct.

WODZ1CK1 Z  I  OTOCKICH TE RE 5 A. 
B in t.>  y «  ‘ n i s k i  d l a  d  a s t a -  
j ą c j . j  " i -T c d . - i e ż y .  Ckeść >. sł. 2.40, 
w ozaob, oprawie 8 złr. Ćzęść II, 2 złe; 
w ozdub, oprawie A t ,  2.60."

W lN D A K IE W ieZ  ST. DR. t d i t i o ż j j  
Rs"j z  N a g l s w  ic .  Wyczerpujące to 
otudyum obejL-ujące nietylko lit"-acką 
działalność R^ja, ale i jego dokłauuy 
życiorys, Z łr. 1.20.

W y t t a  a a  p t w i z e c h . . a  k r . j .  w< 1 
.  . ‘ m  e  w  r .  1 8 9 4 . W ydanie „Frze- 
gląau polskidgoó. 87 arl uszy aJsłegc 
druku, każdy dział opracowany przez 
znawców. 3 zlr.

ŻM1GE ODZKl hUClIAŁ DR. A u x i9 :a e * y  
c z y l i  s t o  k i l h a d z i c L  k e n -  
g r  s ó w ,  odbytych v  czasie wystawy 
w Chicago- 80 ct.

JANA BABIRECFIEGO Mr*ps» 'R x e -  
D a y p - i s p o i i t t j  p o l s k i e j  z pr-yda- 
niern karr trzech podziałów: Ks. W ar
szawskiego , Ok-ęgu M-asta K iakowa i 
dzisiejsz; go podziału ziem poi kich. Kar
ta ra f S  ioliu, nader srarannio w 5 ko
lorach wykonana przez na znakomitszy 
zsikłaa kartograficzny, jest p i e r w s z ą  d o 
k ł a d n ą  1 u w z g lę d n iu .ją ę ą  w s z y s tk ie  p o s t ę 
p y  t e m ź n i e j j z t j  K a r to g r a f i i  m a p ą  f o l e k i .
Aaror uwzględnił wszystkie najnowsze 
badani* i zt ięgał opinii fachowych ba
daczy. Karin podaje także wszystkie 
miejscowości ościennych paaat ■, pamięt
ne wypadiu h>siorye ;new, lub .które oręż 
poi sir- d< „ięgai i ;e wioski, k*óre rok 
id.-tl i 1803 krwawymi ślady naznaczył, 
Stosunki o/Hz i hydr graiiczne z rzadką 
uokładu .sc ą uwzględnione, 1. pou wzglę
dem c/.yteińosci juąbą ta n iem a ■ owaoj 
między poi kicmi wydawnictwami karto- 
gaYitżńemi, Całość złożoną w formacie 
c  i i ,  zdobi okładka opatrzona heibętu 
t j i k k i  t. zw, Zygmuntowsk m, wykona
nym w kolo.ach. Cenn z r. i.nO. podkle
jona starannie, złożona, lub do zawia ze- 
r;a, zlr. i.bO

^ fc-p i*  j n n a ,  przedstawiająca pize<ląd 
rozsiedlenia :yu  w wodach Calicyi we-

P . T .
Z n.idch dząoym sezonem mam 

Publiczności na moje wyroby, którejś 
zjednały sobie sławę w calem świe- 
sze zastosowa ie znajdują. Krocióio 
ulepszyć moje lampy tak pod wzglę- 
konstrukcji jakoteż najświeżbzych 
moich wyrobów.— 1’om'mo oświc- 
które jest jeszcze bardzo T osztowne 
kajana licżn trudnoś 1, można za- 
mojemi lau. parni „ A S T R A  L“ 
które się nadają do . świetlenia uaj- 
blicznych, szkolnych, d  worców ko- 
taT,ryk, warsztatów, mi st, ulic 
stojące ' wisząca najulubieńsze 
suokowo do strugo intenzywnego 
ko ,sumują; dalej tegoroczny wy- 
„$  A T U R Wl odznaczających się 
płomień a. —  Nadzvvyczaj obfity 
tarń 1 t. jj. daje mi moźn >ść w zu- 
możhwym wymaganiom z dziedziny

zaszczyt zwrócić uwagę Sz :n. P. T
LAMP D I T M A R An a z w ą

M s

cie i z każdym rek;em coraz szer- 
z postępem naprzód, staram s'ę 
dem trwałości palników n «jno ws?ej 
fasonów i estetycznego wyglądu 
tlen’a elektrycznego i gazowegc, 
i na wielu miejscowościach napo y- 
stąpić s ine brylantowe oświetlenie 
o sile świetlnej od 58—130 świec, 
większych lokaP jakoto: s a l  pu- 
lejowycb, restauracyjnych, kawiarń 
itp. —  W mniejszych rozmi rach 
lampki „ F A V 0 R ! T “ , które sto- 
biaJego światła bardzo mało nafcy 
nrtlazek p a l n i k ó w  okrągłych 
również pojedyńez żśoią i białością 
wybór lamp, pająków, ameb, la- 
pełuości uczynić zadość wszelkiem 
oświelerha.

( ■ j w « # w i ł i w } 0 # s e

Karo! Bałłaba®
*> ,  „ >

w e  L w a m f i e y

pod „Złoiym iiogaieiiiu
ulica Halicka.

p o l e m  jbu  Ś w i n i a

zupełnie świeże owoce połu
dniowe i ogółem wszystsde w 
zakres liaudlu k o r z e n n e g o  
wchodzące towary po najtań
szych cenach —  w gatunku 

najlepszym.
i  ® ® a ® ł s ® © ® @ « » ®

- ivi*i

Stuard. — Dziewic* Orleaćska- — Bram dłng dorzeczy 1 krain rybnych, zestawił 
von M eist a. — Wilhelm Tell. — Fra-| PROF. DR. M. NOW lCKi, fonu, 2 złr.

tpatsnc w Każdej k olęi.rd  na sk-_ sdaie.

, n r a . c  (bchuh-waks) Glińskiego z 
Warszawy uznany «. nróies.w ie polskiem i 
Cesarstwie jaico n jlepszy potcca Leonard 
Solecki Lwów, Natori ro_2 3-S

T n u l i - j  o 25 pr. nabyć można prze 
śliczne fumy na kanwie, - iknie, plu <zu, 
tylko w ha-Mlu W ilheln * W yspiauskitgo 
plar Al irjacki 4 ( lio t .l  Europejski). 1 3

n  a u K . L i h a l t e r y i  j>»(A w© |j«,..j 
udziel 1 OSO‘ (NO 1 porozumieniem, Ż B I» : 
ROW O w k. rsach specyalnych (dla Pań 
odhę unit), t J U  la Księgi, przeprer. *dza s W -  
tr», inforaioje L. Veitze. Krakowska 7.

Albin iSoiecki
Lwów, W ałowa 11. 

h a a d e i  t « w _ i ó w  k o r z e n n y c h  i  
w y i i b i w  r „ l /~ f t r s 5 ! i < - h  poleca to 
wary najlepstej jakości po cenach nnjniż- 
szy eu. Dnhbr nrzedmioiiw zasto owauy do 
róznjcu wymagań P. T. kupu^ącjch Jle- 
oe :iia li3towne uskutecznia się odwrotnie

»V  .ł  t l . i  i t c h  wykjuuje wszelkie ro 
boty. Pralnia przy ult :y Kopernika i7.

*»ann*Ł.«id prawd A  we harceushie od 
5— 15 z t . poleca fi. Michel, Rynek Nr. lati

d r s s ź k 4 ! j ą  a n i f c i t .  ■

U g i o d u i  t
artystyczny p o s s n k n j e  a a  iw lit s i ię  
A » 9 «  lisjKśsiljr, ubznajoroiony z wszel
kim uz .iłami o ro Lnictwa jakoteż ,aso 
wosci i polowania. C(.leceniu najlepsze m* 
ao dyspczycyĘ J  n s y  { o ń c r  5 m a  
n a  s p r z e d a ż .  Łaskawe ofertj poszu 
kuje „P . T. 17*- poczta a wierz via ijwow

■Kj jjj-k ó ’ ««j żonaty, wydu, i unolonj 
w swoim zawodzie, z chlubnymi swia.eci 
wami, lat 37, nu zyc enie może zostać ka 
walersk , peszukuje j'03jdy od 15 grudnia. 
Adce. pcsie res.snte K. o. Buczacz.

DoDty g o sp o d a rz
W sile wiekn, żonaty, zdolny w ra h .nku 
woiciach, mogący się wykazać cliluonemi 
swiadectwanii poszukuje posady ekonoma, 
kontrolota lub rachmistrzu, mogący j-ik 
dosychczis samoistnie gospodarstwo pro 
wadzić. To k«lę obejmie zaraz lub od ma
ca. Łaska ve sle-.e ia po3te restante M, 
K. czy to nce. i 3 :'-

B iiiro  w y w ia d o w c z e  

i .  Pchńiftkiega
L w ó w ,  K a r o la  L u d w ik a  5.

p o l e c i ć  m o ż t : ę f k w i l i e t ó w  g o s p o -  
a a r o z y c h ,  w s z e lk ie j  k a c e g o r ^ i ,  z a 
o p a t r z o n y c h  w  ś w  a d e c t w *  s p r a w  
d z a n e  u b j ł y c h  c h i  b o d u  w 0 0  w , 
k t ó r z y  d a ją  r ę k o jm ię ,  ż e  < .d p ,w ie  

d r ą  s w e m u  5 a  a n u .

j p l & i i p  m I mi
y w j e t n s  p ó łk .y t/ le .k i, 

sprzedania, Kopei nika 3i
.ani o ao 

2-

S p r z e C M J n  się prze jcid /o  e powozy, 
3  karet- podwójne, lanco, dorożka, nui 
sanie. W idzieć można w magazynie pp 
Stromengerów, Lwów uń Kar-oia Lu » i 
ka 1. 6 . 8 6

Hm* Ku i lajetony tanio co  naby.ia p 
leca fabryka po*« oztw, odznaczana dwoma 
słotemi medalami, Żalińskiego 1 4  (s^arya 
kolei elektiycunej). 4 5

W ie l B  ł* w y  »p i  - e -1 >ż z powodu 
zmiany lokalu przy ul. Halickiej 1. 6, n i
żej ce fabrycznych gaJtni rya, papiery 
ranij , obrazy, Stanisław Baar. 2 2

a ncio m.udęcznem . ebię-i-im 
(10 tpr ze larią ul. Piaskowa 1. 1 2 . l-->

Towarzystwo ẑajosiiuego feredyiu
w b  Ł i t o f t i e

ulica W ałow a liczba 14 (nad Centralną kawiarnią).

P r z y j m u j e  w k ł a d  i  o s z c z ę d n o ś c i  n a  f c s ią -  

) c z k i ,  o p r o c e a t  - w u j ą c  t a k o w e p o

5  p r ,
udz.eli pożyczki członkom.

U y r ę t c y a .

Celen połeżenia tamy nadużyciom niektórych rest uratarów, mam zasz:zyt po
dać do publicznej wisclomcści, źe

P | W  <.► O K O C I M I U ;  IJY :-
sprzedi ją  oa szk anti tyłka następujące firm y:

.4 ę i j g f l o r f  ul. SoMessiego 14 
Hfł ’ p  W e i s a  Ca-rążczyzna 1. 21.
‘  B fL iiłw  T o e r f e r -  ul. Trybun lska 1. 12.

J  < n t v k  F l i  a l i c i i  Kawiarnia teatraloa.
" ó x e u  ■! i e u  al- Jagiellońska 1. ź 2 .

J a n  I t a ż a j  Oz* r »  kiego.
^ L in d n lk  d a .» * d lo I iń s ’.sl ul. Kopernika.
S * y f f l 0 3  d c M b e - g  Batorego 18.
J ta  z y  Solan.a 6 .
V » ła « l  ife©zl3JW!fliiegł», ul. Gródecka 1 70.
i  I w  " c i i  .-a i j .r s je ira ś l-r /ł  p ,  S le rs  r y l t i i  \  a l s e g  > ulica Sykstaska 

róg żackiego, 
r a  n  F o s c  ul. Krukowskr.

T u j U y  s k i  ul. Teatralna naprzeciw Kościoła Jezuickiego,
Aiufc l u  c n a l i .  Re.tauracya kolejowa 

ul. Sobit kiego.
H  s a  :ł> *r|t ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej.
S . U, T a i i z e r  Chorążczyzna.

I m  U / : x t  ul. Ormiańska i. 5.
M i c l i s ł  Ł a n  i e ,  v karbUowsaa.
A R * v a e h  c l i  B  r th h e ję ą , Kaźmierzowska.
* 5 » W id  śic< ts!© t", Bańsaa- 
Główne zastępst u i skład piwa bećzkowego u pp. Ozyasza v\ ixl* i Syna ul 

Bogusławskiego I J3. Telefon Nr. 6 . skład piwa Daszkowego u uana 6  Wissera ul 
Sykstus ..a 1 14. Telefon Nr. 149.

_Na« przyp ośc ogłaszać będę każdej n i dzieli w  pismach lwow- 
k nh nazwiska rescau-ator w, którzy piwo okocimskie sprzedają a 

cuidto zastrzegam sotie  wystąpić w  drodze ą owej przeciwko 
pizedaży obcego piwa pod marką okoo mskiego.

Jan Gółz browar w Okocimie.

N »  u p o s c i t i M  a iw i* ,-ecztn ss  i n©W »s*ś»tó»:iiie fotografie wo 
waiys kich formatach i rodzą,ach szczególnie PLATYN O W E także poleca się 
kompletne

z M "  c c a - 3 ^ r i E !h v C  1  i e i e n s e i k :  '^ a a  
12 illustiacyi foiodrukiem z i-ryginalów Juliusza Kossaka R » o t  w ś,en  W oj

ciech . no.jsaka i Jana Styku r f it f  t k ś L k m s ,  io ruat gabinetowy 
ź$ r a  k  /-riimę 

ulici Trzeciego Mnja liczba r7 .  
żs /d ad  otwarty od 8  -.ano do 6 wieczorem. Zć,ęeia w ylonują się nd 9 do 2.

Galicyjskie akcyjne

h a n o l m e
■w ©  - W ’  O  W  I  E

dostarcza do wszystkich staeyj kolejowych zaraz 
lub na pomniejsze terminy, w całych

Kukurudzy, Grysu pszen nego
oraz wszelkich innych gatunków zbóż i nasion.

wagonach

RsU ak igr eapywiidhwaJjiy; \V iKfaw  MaBiw^eki.

Nadto ośmielam się zwrócić uwagę, źe wielu handlarzy podszywają się 
wirobów krajowych i zagranicznych wątpliwy jakości wkręcają moje palniki 
mojej lir my pochodzące.

IlastriWESŁłś ceimiki lamp rozsyła na zadanie franko mój skład na Galicyę

pod moją dii mę i do obcych 
i sprzedają za przedmio:y z

i Bukowinę

: e g .  d i t u a ®
'Ai ©  l . - w o w i e .

Magazyn pod firm ą

I Kauczynski et ihrsU
Lw ów. al. Karola Ludwika 1. 7 

* poleca wspaniałe dekoracye dc ozdobienii

Boźeg-j drzewka
j C e n y  n .4 < l4 ,-* iy cz a j u l s k i e .

T»n iej jak  w mcgazynacb wiedeńskich.
Sortyment złożony 100 na.iozmcdi- 

szy/-h błyskotek z aniołkiem z gwiazd
ką itp- po złr <.6 3 50 do złr. 10.

Patentowane lichtarzyki tuzin po c t . 
5, 6. 8 do ?■- 

-Włosy aniołów kowertr po 10, 12 ct. 
Wata na śnieg podwójnie pakowana 

T ' ct.
Of nie do oświetlenis. Bożego drzewka 

po .0, 15 -i 30 ct 
Patentowane podstawki do 3 o ieg o  

drzewka po złr. 1 50.

P ® i * c e ? t e j n ® Ą f a j a s i j s e r m p i | 0 l i k ^
znany renomowany skład fabryczny

TT- S C H T I L - I J N O A
W iedeń I-I Beatrixgasse 19 

polec? swój bogato zaopaKzony skład wszeiltich w dział porcelanowy wcho 
(lżących towarów j  t. serwisów stołorvcb, kawowych i do herbaty 1 do m ycia 
ostatnie od 3.80 pucz p w s z j .  Podstawki, ż-ice. ( odkład ti pod toi y w ni>tlowej 
Op awie, stoły do n :rbaty orzechowe i b r  r.busowe z wyjąteowo pięknymi 

wkładkau.1 fajansowymi stylowo m ilowa fnii.
Cenniki gratis. Kosztorysy wypraw odwrotnie i darmo.

Najtańsze 
ź r ó d ł o  z a k u p n a

m  G d l i c j i

a a
na obecną porę naaeszły ju ż wielkie 
t* inspcrti, 3 wanów, chow ńków , dyw a-1 
nów do jadalń i pukoi dzieoięoycli, 1 
ściennych, kośoiol cyoh  i przód ołtarze

Do trwałego i pięknego 
zapuszczania posadzę* 
1 podłóg z m^sckfego 

a r ż o w a .

istię fmnbuską
nadającą się szczególnie na parkiety

M&S8 woskową
j własnego wyrobu, na- po -udzk i 

miękkib podłogi,

Glazur?-bupsẑnową
z kolorem i pięknym  trwałym po 
łyskiem , do ścierania wi.goóną 

ścierką * -

hićzurą emaiiuwą
„ L i - w Z a u n i "

szybko schnącą z pięknym  
połyskiem

Lakier Ghristofa

hla 1 to porfijery wełniane, firans.1' koronkowe, kołdry, kocyki do p o - ! 
droży, derc u » konie i sanki, wreszcie aapy na łóżka i stoły po * 
bardzo mskóch cenacit. |

, ioIf i w ybów  prawdziwych dyw anów  perskich i smyrnoń- } 
dlr ch. Zadziw iająco tanie artykuły dekoracyjne ch ińikiego i japoń- j 
skiego wyrobu. -

Oi dzień al© otrzyraąj ciny nowe przesyłki rd żnycli |
<1 S la łd w  B M *  m a g a z y n u  ja k oco : bluzki, kustjmny szlatro- \ wysechający w  niespełn? pół go- 
czLć kapelusze damskie i dziecinne, płaszczyki, sufdenki dziecinne j dżiny nadzwyczaj trwały, posiada- 
i ubrania dla chłopczyków , bieliznę Jkgera, w yroby w łóczkow e, rę- j ją cy  piękny „rwały poły «k i nada 
kawiczki, pończochy kalosze rosyjski*-* parasole od deszczu, arty -j jacy się mb . na parkiety jak 
kuły futrzane ja to to : zarękawk , Koln --irze, czapetukt, koronki,) miękkie podiogi.
wstążki, woal ki itd. !

2 ‘. T. wojskowyn, państwowym, prywatnym urzędnikom oraz pp. ; 
uołuścicielom aób ", duchownym i nauczycielom ałiatwiJT.my z a L n p u s  i 
zapn tfad ąjąt spłaty csEęA.cÎ wtti1

OoiiHiki gratis i Tr mko. - L isty i zamówienia upraszamy adr - 
sowac : W o  K arlin  w . e d e ń s  dtigo m ąreaisyjj j. „ A n  L o i i m 1 
we Lwowie pl. Kapiru' ay 8.

Ś  i n n i  e r , ć '

SZCZUROM .
( P e ł i ś t o a  n n i  i i ,  t -151*, . c h '

jest nejiepszym środkiem do Bryjki ego 
i pewnego w_n-S2 zenia “zczutów 1 mvszj 
N '“ jzkjdliwe dla lu lzi i zwierząt domo
wych. Do i.aby.-ii w liski: i»ćh po 32 i 
6 ‘. ct, wh L t f  iw  e  w ap*- pod węgier
ską koroną pl I eryardyńaki, u M Krzy
żanowskiego w T rn a Jn, w apt. w 
8 A te « w f ,i r .n ,  w . i;& w ie ,  w S ł » -
p ./cz F ń c (fc - 'ii» , w t a ł e t t i i u ,  w O a F - 
■ o w i e ,  -i l iK o c a a a a la ,  w łła S łe z a , 
w wm. J. *to ma w J ta ip js s la w la , ^  
ś i o i o m y i  c. k, ap-eka obwodowa, w 
P r - e m  ' i ! * :  c a  w apt.

1 na

S a « n »  n a  e « l  * d  - a t s w o w e .

Sukna dis studeiitow
wyrabia

Fabryka wyrobów welnianjct 
F. ZAJĄCZELA w K Ę T A C H .

. y a i ę .

S z c z o t k i
do froterowania oraz wszelkie In
ne gatunki szczotek w  zakres go- 

j spodarstwa dom owego wchodzące.

l W o s k  d o  n a c i e r a n i a .  

P Ł Y T Y  sukienne
do wycierania podłóg 

i t. p. i t. p. 
poljca

II

Vóritable Benediotinc.
prawi siwy lilrier B ó ne diet : ue 

OPACi fA FtCAWP we FRAWCYI
wytworu/go emaku, wz aacnh ;ący, pomagający * trawieniu | 

i obudźnjący apetyt 
J e d e n  * n ^ jlpęs iiy flii Likierów. 

Wymagać, aby etykieia kwa- , . j  
drat wa znajdywała sie na »•*/.<./ 
spodzie butelki z włusnohęcz- 
nym podpisem głównie dyry
gującego.

S k & d .  g ł ó w n y  w  f £ C A M P  w © F R A N C  1
i łg iin c y i  g H .  n *  •» t a r y i u  B « iil«w n *d ' 
H  iu a m * in n r 7 6 .

■Józefa E hrliih a , k a w iarn ia  T eatral
n a , w  (Jrand-C aj6 i  u  R estcu ra cy i.

M usiałow icza i Janiku , ul T rzecie
go  M aja  A r -  2.

A lberta  Nzkmsrorui.
W  cukierniach PP ,ls a irra i Bienkokiego 

ulic Karola Ladwjha N -. 11.
Kosteckiej dawnici Maciej Kostecki ul. Ka

rola Ludwika Nr. 13. 1

!

f f i i i
TU liki EGIPSKIE

wyrobu firmy Brown Parach Cairo 
z bibalii pr»waz. rgipskiej 

(1 000 sztus; w pud. zł. 1 .80 ) poleesja

Bracia Eiuter •WÓW 
Akademicka 12 .

L o l d r y .
/5a dobre i tan'e kołdry w y n a i- 

grodzony medalem na powszech
nej wystawie kraj. firma

Jozef fSciiuster
we L w ow ie ulica Koperuina 7 

pole .-a własnego w} -obu kołdry po 
zł. R.'i0, 4„d>.^8, 10 do ust, ]4.

P r a w d z i w y  r z y m s k i  s o k  o r z e  l 
c h o w y  P r i m a r e r c e y o  uzu r.y jako 
najlepszy i zupeł ie nieszkod i vy ś odek

przeciw siwiźnie
zabarsin szybko, irwaie i n»tura'ifie na 
wszystkie od-ienia Cena 1 zł 50 ent 

Na s Madzie w perfum ryi P a u s t a ,  
Lmiow, ykstuska Si

I t m f c w  l k y k « e k  3 8 ,

W e Lwr
wie dostać 
mo&ra u 
, F r .

& » w i a x c ł j £ ę .

J. fi, Andersena

F a n t a s t y c z n e  o p o w i e ś c i
w przekł »dzie

W a n d y  M ł o d n i c k i e j
] z 26 illu-.tracy mi Panny M aryi M. 
' z których  12 na o-iobnych tabli- 
| c i  h a reszta w tekście, 
i W pięknej płóciennej opraific.
Do nabjmiu we wszystkich księ- 

| ‘ garniach.
G Ł Ó W N f 8KŁAD

w? d r u k a r n i  E i u d e  n
w© U m ow ie

j . p l»c Be-r irdyssk liczba 7,

Największy wybów 
Ińgurek cukrowych do ozdabiania

H o ż e g o
tylko w haszy ch sklepach wo Lwowe, plac 
Ma-jacki 1. 5 (Hotel Francuski) i plac Go- 

łurhowskicii 1. 5, tudzież polecamy : 
pół kg. Conbonów atłasowych 50 ct. 
pół kg. Bonbonów owocowych 40 ct. 
pół kg. Cukierków sziazosych  iub sło- 

di.WTch 40 ct. 1 
nói kg. Pomadtk i czekoladek 80 ct. 
pół ką. Herbatnikuw 80 ct. 
oól kg Herbatiiihów deserowych 1 zł. 
pół Lg. Czokilady v/unilowej w odłam

kach 65 ct.

Brasidstśi(Uer i Siaŝ r
fab.yka krajowa cfifcrów, bonbonów i p ier

ników we Lwowib

t . 1

M a j ą t ó i ł
(pr_eważnie lasoirego), z kapitałem wkładowym 4 9 A0C do 120.00 0  złr.

p o s z u k u j e  s i ę  <idj, n t & f e y o i B .
Zgłoszenia z dokładnym pisem przyjmuje J r a n c r la r y  r s d r  s F n t a  

b r a jo w  « g c  J>ra  A i e k s a n d r a  “ c h , r *  u Lwowie ul. Kopernik 1. 23. 
Tuśredoictwr wykluczone 1— 4

1  „ l r s i ę - r i o  1 © t u l
odznaczony z?otynr medalem na wystawie 
Krajowęi tudz eż uznr.ny przat najzu-ko 
mit. ze osobistości za bar ,zo dobre Środek 
niezswoanj w osłabieniu nerwowem i prze
wodów pcka-mc-^ycli, napój podniecający 
siły chorych, k izepój-y  rekonwale “centów, 
po- trzymający zd-c jycń . Jedna f  łaszka  
szu fttpai ,ka  1 z . IO  cc (dwie fli az- 
k ida ra  poczky 5-ki nwąj, N -byc można 
mi A dm i.-istrncyi P  'rlulka, L w ów  
ul. L ycZ "k t„„sk o  l uff.

K u iD u k  1t.0 k fJ .p k i
znany z dobroci, duża flaszka 1.50.

„ P R A B A B K A "
atar,. żytnia wodna, duża flas-h . złr. 
Wszelkie gatunki - W H b f l  i  ' V o l c k  

f- poleca najtaniej handel

ltii(£»J9i4 n x
Aladem icki 22

I

Do z^opptrywauia okien i drży 
s na zimę

f V M © e x k l  © l a s  t y c z  a ©
białe i brązowe ,

V 'a ł k i  g r u n e  d o  d r z w i ,

Kit, G ips, Com ont i t . p.
poleca

Alojzy H iib iitr
Lwów, SjmekSR

D ^ ie r  « teuryla Ozoriauaitiej, Z  au(ikariu h&t. W ,  Zaraądcs W , E o4ak


